
Rada Robotnicza
kop. „Chwałowice"

zdaje egzamin na 102!!!
W grudniu mija rok od chwili powstania przy kop. „Chwało

wice" rady robotniczej, rok — trzeba to przyznać — owocnej 
egzystencji. Rada posiada pięć komisji: kontroli gospodarki, pla
nowania, finansów, bytową i regulam inową.

W radzie oprócz inteligencji 
technicznej — zasiada liczna gru
pa starych, doświadczonych gór
ników takich jak: CICHECKI, 
SMYCZEK, FRYDECKI, SETLA 
i inni. Odpowiednio dobrany skład 
osobowy rady stanowi zasadnicze 
źródło sukcesów tej instytucji. 
Wszyscy członkowie rady prze
szli już gruntowne przeszkolenie,

aczkolwiek na tym odcinku łatwe 
są do zauważenia pewne m anka
menty.

CO ZROBIONO?

Kopalnia ,,Chwałowice" należy 
do przodujących w RZPW. Stale 
przekracza plany wydobywcze, 
posiada mały procent absencji i
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K lub  górniczy w  C hw ałow icach

Stwórzmy frontStwórzmy
przeciwko przestępczości
gospodarczej

i chuligaństwu

A p e l

Apel do społeczeństwa                          W ydawnictwo „Śląsk" przy
gotowuje do druku monografię 
Alfonsa Mrowca o życiu i 
walkach polsk iego żołnierza 
w Italii — 1944-45 r.

W książce tej przewiduje 
się opublikowanie nazwisk 
uczestników w alk, którzy po
legli na P olu Chwały. Autor 
dysponuje tylko częściową do
kum entacją w tym zakresie. 
Dlatego Insty tu t Wydawniczy 
„Śląsk" zwraca się do rodzin, 
krewnych i znajomych z TE
RENU CAŁEGO ŚLĄSKA o 
zgłoszenie na piśmie lub te
lefonicznie w term inie do 20 
listopada br. osobistych da
nych poległych w Italii (imię 
i nazwisko, data urodzenia, 
miejsce zamieszkania, ew. 
stopień wojskowy) na adres 
autora: Dr Mrowiec A., Śląski 
Insty tu t Naukowy w K atow i
cach, ul. Francuska 12, II p„ 
tel. 343-57.
Insty tu t Wydawniczy „Śląsk" 

przewiduje ukazanie się" tej 
bardzo ciekawej, o niew ątpli
wie h istorycznej wartości poz
ycji wydawniczej na wiosnę 

1958 r.

co najważniejsze

RYBNIK. Opinia społeczna je s t         surowe i sprawiedliwe wyroki 
poważnie zaniepokojona wzrostem        mogą wywrzeć dodatni wpływ na 

stosunki        wzrostem przestępczości gospodarczej        zmniejszenie się nagm innej przestępczości
między pracownikami a dyrekcją         i chuligaństwa na naszym te renie        przestępczości.
od dawna obracają się w sferze        terenie. Nigdy też chyba jeszcze n ie         W tych dniach odbyła się w 
jak, najbardziej zgodnej harm onii.        śledzono z taką uwagą działalności        Rybniku narada, w której udział 

W tej sy tuacji wystartowała         działalności organów sprawiedliwości, jak         wzięli sędziowie i ławnicy Sądu 
rada robotnicza, kom isje działają         czyni się to obecnie. Każdy zdaje        Powiatowego, przedstawiciele 
działają p e łn ą  parą i wszystkie swoje        zdaje sobie sprawę z tego, że tylko 
spostrzeżenia przekazują w  for-

(Dokończenie na str. 2)

Prokuratury, MO, partii, Prezy
dium PRN i MRN, Frontu Jed
ności Narodu, Zrzeszenia P raw
ników i handlu uspołecznionego. 
Przedmiotem narady było zagad
nienie represji karnych w spra
wach o przestępstwa gospodarcze 
i chuligańskie.

Wyczerpujący i głęboko prze
myślany referat wygłosił na ten

tem at przewodniczący wydziału 
karnego przy Sądzie Powiatowym 
w Rybniku — sędzia GRAD. 
Mówca stwierdził, że wymiar ka
ry za te przestępstwa był dotych
czas w wielu wypadkach za ła
godny. Świadczy o tym fakt, że 
w pierwszym kw artale br. na 13 
wyroków skazujących za prze
stępstwa z tzw. dużego dekretu 
o wzmożeniu ochrony mienia spo
łecznego (kradzieże) z m arca 1953 
— w 6 wypadkach zawieszono 
warunkowo wykonanie kary, w 
II kw. na 28 wyroków skazują
cych w 11 wypadkach, a w III 
kw. na 19 wyroków skazujących 
zawieszono wykonanie kary w 13 
wypadkach. 

Podobnie rzecz przedstawia się, 
gdy chodzi o przestępstwa okre
ślone w tzw . małym dekrecie 
(drobne kradzieże mienia społecz
nego). I tak w I kw artale na 17 
wyroków skazujących wykonanie 
kary zostało zawieszone w 10 w y
padkach, w II kw. na 17 w yro
ków w 13, a w III kw artale na 
11 wyroków skazujących — w 9 
wypadkach.

(Dokończenie na str. 2)

16744
nowe izby
16744 nowe izby   otrzyma
powiat

RYBNIK. Budownictwo 
mieszkaniowe na terenie po
wiatu rybnickiego w najbliż
szym trzechleciu przysporzy 
nam ogółem 16 744 nowe izby. 
I tak w ramach budownictwa 
osiedlowego ZOR wybuduje 
4 319 izb kosztem 215 950 tys. 
zł. Przyzakładowe budownic
two rozproszone da nam 3 108 
izb. Na cel ten przewidziano 
wydatkować kwotę 97 270 
tyś. zł.

Najwięcej, bo 9 317 izb prze
widuje się uzyskać z indywi
dualnego budownictwa lud
ności.

Ogółem oblicza się wydać 
na cele budownictwa miesz
kaniowego sumę ponad 535 
mln złotych.

Brawo ceramicy 
z Chwałowic

CHWAŁOWICE. Załoga cegiel
ni podlegającej Rybnickim Za
kładom Materiałów Budowlanych 
PW w Chwałowicach poszczycić 
się może poważnym sukcesem 
produkcyjnym. Mianowicie w 
dniu 6 bm. zameldowała ona o 
wykonaniu rocznego planu pro
dukcji cegły palonej i surowej.

Do końca br. chwałowiccy ce
ramicy wypalą dodatkowo ponad 
1 milion sztuk cegły. (f)

Taka „racjonalizacja" 
nie popłaca

 Obok kopa ln i pow stała k o lo n ia  dom k ó w  j e d n orodz inn y ch

Dla badaczy 
historii prasy

W O D ZISŁA W . Na strychu tu
tejszej Powiatowej i M iejskiej 
Biblioteki Publicznej odnalezio
no kom plet rocznika 1861 r. "T y
godnika Ilustrowanego" . Egzem
plarze „Tygodnika" z tego okre
su uchodzą niemal za unik a ty  w  
polskich zbiorach prasowych. Jak  
wiadomo  — „Tygodnik Ilustro
w any" zaczął się ukazywać w  r. 
1859 i z przerw a m i w ychodz ił do 
pierw szej w ojny   ś w i a t o w e j , a 
następnie pod ty tu łem: " Nowy 
Tygodnik Ilustrow any" do roku  
1939. Ta ciekawa gazeta stanowić 
może niezmiernie frapujący p rzy
czynek do rozległych badań hi
storyków najróżnorodniejszego 
autoram entu , zajmujących się 
szczególnie stosunkami panują
cymi w Warszawie przed powsta
niem  styczniowym.

Jak się dowiadujemy, rocznik 
„Tygodnika Ilustrowanego" prze
kazany został swego czasu biblio
tece wodzisławskiej przez p. Jana 
W iniawskiego. (ps)

"

Głupich nie brakuje...

„ K o n ie c  ś w ia ta  
za czas nieograniczony

M ARKLOW ICE. — W ubieg
łym  miesiącu na terenie powiatu 
wodzisław skiego lotem błyskaw i
cy  rozeszła się przepow iednia  o 
m ającym  rychło nadejść końcu 
świata. Określono nawet term in , 
a to na dzień 15 października.

W Marklowicach naiwni ludzie 
podawali sobie z rąk do rąk — 
puszczone przez nieznanego osob
nika  — pismo, które mó w iło o 
zbliżającym, się końcu świata i 
w zywało ludność do skruchy za 
popełnione grzechy. N iektórzy 
pis m o to czytali z namaszczeniem, 
a byli nawet tacy, którzy każdą 
awarię np. prądu elektrycznego  
uważal i  za „początek końca". Tak 
było również w Sanatorium Prze
ciwgruźliczym  w Wodzisławiu

Brak ro b o tn ik ó w

Kończy się 
kadencjaa

Rad Narodowych
W dniu 5 grudnia br. upły

wa kadencja rad narodowych, 
wybranych w 1954 roku. W 
n-rze 55 „Dziennika Ustaw 
PRL" z dnia 4 listopada br. 
zamieszczona została nowa o rdynacja

podczas przerwy w dostawie prą
du.

No cóż!... Głupich nie sieją, a 
jednak znajdujem y ich jeszcze na 
na każdym  kroku. (bj)

RYBNIK. — Nikt nie zaprzeczy, 
że stanowisko technika racjona
lizacji pobudza umysł do myśle
nia. 27-letni WŁADYSŁAW 
SZTYMON ze Zebrzydowic, pow. 
Cieszyn, był zatrudniony właśnie 
na takim  stanowisku w kop. „Ry
m er", toteż myślał i kombinował 
dużo. Wprawdzie nie obchodziły 
go wynalazki i uspraw nienia gór
nicze, za to sporo się trudził nad 
„racjonalizacją" protokołów, k tó
re omawiały poszczególne w yna
lazki górników. K onkretnie ob
chodziły go kwoty, które w ypła
cano racjonalizatorom  jako p re
mie.

Myślał długo, lecz w końcu 
„wymyślił" tyle, że prem ie prze
znaczone dla racjonalizatorów  
wędrowały do jego kieszeni. Po 
prostu fałszował protokoły i upo
ważnienia na podjęcie wspom nia
nych premii. W ten sposób w czasie

Uroczyste obchody
r o c z n i c y

Rewolucji Październikowej

RYBNIK. — Zakłady pracy po
w iatu rybnickiego odczuwają brak  
rąk  do pracy. Między innymi du
że ilości pracowników poszukują 
przedsiębiorstwa budowlane,          listopadz ie  b r.  se s je  obe cnych rad 
transportowe, PKP, huta „Silesia"  
i Rybnicka Fabryka Maszyn.
Również kopalnie przyjmą robot­
ników.

Jak  nas inform uje Referat Za
trudnienia przy Prezydium PRN, 
— potrzeba jeszcze ogółem około 
3 500 pracowników.  (k)

WODZISŁAW. — Jest godzina 
15. P lac Szkoły Licealnej zapełnia 
się przybyłą tu licznie ludnością. 
To robotnicy zakładów przemy
słowych. Są również delegacje 
chłopskie ze swymi sztandarami.

Uroczysty pochód wyrusza uli
cami miasta kierując się w stronę 
cm entarza poległych, żołnierzy 
Armii Radzieckiej. Idzie delegacja 
za delegacją, z wieńcami i sztan
darami. Na szarfach napisy: „Bo
haterom  Armii Radzieckiej", „Po
ległym za wyzwolenie Wodzisła
w ia" i wiele, wiele innych napi
sów wyrażających wdzięczność 
tym, którzy życie oddali za naszą 

ordynacja wyborcza do rad narodowych         ojczyznę i m iasto. 
narodowych oraz uchwala Rady         Na cm entarzu poległych żołnierzy 
Państw a o zarządzeniu wyborów         żołnierzy Armii Radzieckiej — groby 
wyborów do rad narodowych na         ustrojone kwiatami, obok grobów

zamarłe w ruchu postacie żołnie­
rzy Wojska Polskiego, harcerek 
i harcerzy.

W tej uroczystej ciszy przem a
wia sekretarz Prezydium MRN 
tow. Adamczyk. Wzruszenie obej
muje zebranych kiedy padają sło
wa o tych, którzy padli w walce 
„Za naszą i Wasza wolność". Da
leko od rodzinnego swego kraju  
walczyli byśmy mogli żyć i p ra
cować w spokoju.

niedzielę 2 lutego 1958 r.
W związku z powyższym, 

odbędą się w miesiącu listopadzie

narodowych, na których omó
wiona zostanie działalność 
prezydiów i komisji w okresie 
minionej kadencji.

Sesje Powiatowej i M iej
skiej RN w Rybniku prze
widziane zostały na 28 i 29 li
stopada br.

O rkiestra gra hymn Związku 
Radzieckiego. Chylą się sztanda
ry, a groby pokrywają się wień
cami. To ludność m iasta i powia
tu wodzisławskiego oddała hołd 
synom kraju  Wielkiego Paździer
nika.

Od kilku już lat nigdy tak licz
nie nie zapełniła się sala kina im. 
„22 Lipca" jak  tego roku. W pre
zydium akadem ii zajm ują miejsce 
członek egzekutywy KW tow. Wa
lasek, członkowie delegacji Ko
munistycznej P artii Czechosłowa
cji z przewodniczącym delegacji 
tow. Walovym na czele oraz 
przedstawiciele miejscowych or
ganizacji politycznych i społecz
nych. Referat okolicznościowy 
wygłasza I sekretarz KP PZPR 
tow. Nowok. W czasie trw ania 
akademii na najwyższym wznie
sieniu Wodzisławia zapłonęło 
ognisko na cześć 40 rocznicy Re
wolucji Październikowej.

Podobnie uroczyście obchodzo­
na była 40 rocznica Rewolucji 
Październikowej w Jastrzębiu 
Zdroju i innych miejscowościach.

(bj)

czasie od 18 lutego 1956 r. do stycz
nia 1957 r. poszkodował racjonali
zatorów i kopalnię na kwotę 8 900 
złotych. 

Na rozprawie przed Sądem Po
wiatowym -w Rybniku Sztymon 
przyznał się do winy, tłumacząc, 
że do przestępstwa zmusiły go 
ciężkie w arunki materialne. Sąd 
wymierzył mu karę 7 miesięcy 
więzienia. (x)

Ukonstytuował się
Zarząd TPD

 RYBNIK. Jak już donosiliśmy
donosiliśmy — w Rybniku ukonsty

tuował się komitet organiza
cyjny Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci, na czele którego stanął 
znany i ceniony pedagog — 
p. Małeszczyk.
Komitet organizacyjny zwra

ca się za naszym pośrednic
twem z apelem do wszystkich 
instytucji i społeczeństwa pow. 
rybnickiego o pomoc. Chodzi 
szczególnie o udzielenie pomo
cy materialnej wszystkim sie
rotom i półsierotom naszego 
terenu w okresie zimy. W 
związku z tym komitet po
wiadamia, iż w szkole specjal
nej nr 7 w Rybniku przy ul. 
Kościuszki 12 (tel. 1286) utwo
rzony został punkt, w którym 
składać można odzież, zabaw
ki itp. dla opuszczonych dzie
ci. (ps)

Szyldy neonowe 
w Wodzisławiu

WODZISŁAW. — Reklama jest 
dźwignią handlu — mówi - przy
słowie kupieckie. Obecnie kiedy 
wodzisławskie placówki handlu 
uspołecznionego pragną naprawdę 
handlować pomyślano również o 
dostosowaniu reklam y do wymo
gów handlu. Z inicjatywą w ystą
piła wodzisławska PSS. Obecnie 
estetycznie wykonane szyldy, o
świetlane neonami otrzymały: bar 
rynkowy, restauracja „Na p ię ter
ku", sklep tekstylny „Elegant" , 
kaw iarnia „Bombonierka" i sklep 
spożywczy PSS, znajdujący się w 
Rynku.

N a uwagę zasługują też coraz 
estetyczniejsze wystawy sklepo
we. (Bj)

W Radlinie 
— ciem ności

RADLIN. Jedna z głównych 
arterii komunikacyjnych Radlina 
— ulica Rybnicka, nie posiada do 
tej pory oświetlenia. W porze 
nocnej naprawdę nie trudno tu o 
wypadek lub o grubsze nieprzy
jemności. Korzystając bowiem z 
panujących tu „egipskich ciem
ności"  podchmielone 17-letnie 
wyrostki zaczepiają samotnie 
idące z dworca kolejowego ko
biety.

W imieniu naszych Czytelni
ków apelujemy zatem do radliń
skiej MRN o zainstalowanie przy 
ul. Rybnickiej kilku punktów 
świetlnych.      (f)  

Naprawa drogi
WODZISŁAW. Od dłuższego

już czasu sygnalizujemy o po
trzebie przyspieszenia remontu 
nawierzchni drogi Wodzisław — 
Jastrzębie-Zdrój. Obecnie z przy
jemnością stwierdzamy, że Rejon 
Eksploatacji Dróg Publicznych w  
Rybniku przystąpił nareszcie do  
dalszych prac drogowych na tym  
odcinku.

Mamy więc nadzieję,  że ko
munikacją autobusowa PKS zo
stanie na tej trasie wznowio
na. (bj)

Fabryka kafli 
w Pogrzebieniu
POGRZEBIEŃ. — Na terenie 

gromady Pogrzebień znajdują się 
niewykorzystywane dotychczas 
bogate pokłady wysokowartościo
wej gliny. Glina ta nadaje się do 
wyrobu kafli, dlatego też posta
nowiono uruchomić tutaj tego ro
dzaju zakład. Będzie on produko
wał kafle dla potrzeb naszego po
wiatu. (k)

Czerwony kur
MARKLOWICE. Z powodów  

dotychczas nie wyjaśnionych 
spłonęły zabudowania gospodar
cze wraz z maszynami rolniczymi 
i tegorocznymi zbiorami — na
leżące do MIKOŁAJA WOLNE
GO i FRANCISZKA MARKA.

Straty są duże. Przypuszcza się, 
że powodem  wybuchu pożaru 
mogło być krótkie spięcie w  
przewodach elektrycznych. (j)

Kioski czekają 
na sprzedawców
 Rybnicka delegatura PUPiK 

„Ruch" ustawiła już w groma
dach: Bełk i Rowień kioski
gazetowe. W placówkach tych 
będą się również mieściły 
punkty odbioru Śląskiej Gry 
Liczbowej „Karolinki".

W związku z tym rybnicki 
„Ruch" poszukuje kandyda
tów na kierowników kios
ków. którzy powinni się na
tychmiast zgłosić w Delegatu
rze PUPiK przy ul. Sobieskie
go 21 w Rybniku.



Przodująca spółdzielnia

W O D ZISŁAW . — Jak ju ż podaw a
liśm y  -  w e w spó łzaw odnic tw ie po
m ięd zy  GS- am i pow iatu w odzisław
sk ieg o , I  m ie jsce  za p ierw sze pół
rocze uzyska ła  GS PO ŁO M IA . Spó ł
dzie ln ia  ta w ysunęła  się ponadto na 
c z o ł o we  mi ej sce pod w zg lędem  za
opatrzenia  sw ych  sk lepów  na te r e n ie  
w o jew ództw a  ka tow ickiego . Z aszczy t 
to  w ięc p o d w ó jn y  d la całej spółdziel
ni.

J a k  się o ka zu je  — sukces ten  osią
gnięto dzięk i w zorow ej organizacji 

pracy, w za jem n em u  poszanow an iu  or a z
oraz w spółpracy za rzą d u  GS z Radą        referatu  sędzia Grad zapoznał uczestników 
Narodową. uczestników narady z nowymi wytycznymi
Wodzisław  p. J. BOMBA wręcza prezesowi         wytycznymi Sądu Najwyższego w sprawie
p rzodu jącej g s  w  Połom ii p. R yszardowi        sprawie polityki krym inalnej. 
Ryszardow i M i c h a l i k o w i  d wa proporczyki        Ożywiona dyskusja wykazała,
proporczyki przechodnie, u zy ska n e  za zdobycie         że w  p o s z u k iw a n iu  p rzyczy n,p ierw szego m iejsca  we w spółzaw odnictwie        ż e  w  poszukiwaniu przyczyn,
współzawodn ic tw ie . (j)         które złożyły się na to, iż problem

Rada Robotnicza kopalni „Chwałowice"
(Dokończenie ze str. 1)

formie konkretnych wniosków dy
rektorowi, który z kolei na tej 
podstawie wydaje odpowiednie 
zarządzenia wykonawcze — prze
ważnie pomyślnie realizowane.

Do spraw, które rada robotni
cza w zasadzie pozytywnie zdoła
ła załatwić, zaliczyć trzeba w 
pierwszym rzędzie problem u
sprawnienia transportu. Przynio
sło to wiele dodatkowych ton wę
gla, Przy napędzie zamiast sprę
żonego powietrza — zastosowano 
prąd elektryczny. Poważne osz
czędności, dochodzące do pół mi
liona złotych w ciągu dwóch 
kwartałów, osiągnięto przy ulep
szeniu komór przewoźnych i za
stosowaniu obudowy żelaznej.

MIESZKANIA I KLUB
Dużo uwagi poświęca rada ro

botnicza kop. Chwałowice zagadnieniom

zagadnieniom bytowym swoich górni
ków. W porozumieniu z Krakow
skim Biurem Projektów  — opra
cowano i zaakceptowano już pla
ny budowy osiedla robotniczego 
na 3000 izb mieszkalnych. Jeśli 
chodzi o budownictwo indywi
dualne — górnicy tej kopalni 
wybudowali dotąd 23 domki jed
norodzinne, zaś 41 domków jest 
w budowie. Niemal wszystkim 
budującym z pomocą przyszła ra
da robotnicza. Niedawno dzięki 
coraz lepiej rozwijającej się pro
dukcji ubocznej m ateriałów bu
dowlanych — oddano do użytku 
przedszkole, budowa drugiego — 
jest na ukończeniu. Na podobnym 
etapie budowy znajduje  się 
KLUB GÓRNICZY z salą tea
tralną na 400 osób, kawiarnią, bi
blioteką i kinem — prawdopodob
nie panoramicznym.

Stwórzmy front przeciwko chuligaństwu
(Dokończenie ze str. 1)

W dalszym ciągu swego referatu

Zbliżają się wybory
RYBNIK. — W poniedziałek 11 

bm. odbyło się posiedzenie Prezy
dium Powiatowego Komitetu 
Frontu  Jedności Narodu z udzia
łem przedstawicieli komisji poro
zumiewawczej stronnictw  poli
tycznych. Posiedzenie to poświę
cono omówieniu kam panii przed
wyborczej do rad  narodowych.

W wyniku dyskusji postano
wiono powołać w term inie do 1

Lecznice
Lecznice                           weterynaryjne

RYBNIK. — Obok znajdującej 
się w trakcie budowy lecznicy 
w eterynaryjnej w Żorach, zapla

now ano  budowę podobnych p la
cówek w Rydułtowach i K nuro
wie.

Lecznice w eterynaryjne speł
n iają bardzo poważne zadanie w 
w ypadku zachorowań bydła i 
trzody chlewnej, toteż nie trzeba 
dodawać, że fakt uruchomienia 
nowych lecznic zostanie powitany 
przez rolników z wielkim uzna
niem. (k)

O głoszenia
drobne

UNIEWAŻNIAM zgubioną legi
tymację służbową oraz przepust
kę wydaną przez hutę „Silesia" 
na nazwisko Ernestyna Bechorz, 
Niedobczyce, ul. Kolejowa 23.
UNIEWAŻNIAM zgubioną książ
kę na przydział deputatu węglo
wego, wydaną przez kopalnię 
„Jankowice" na nazwisko Janina 
Complak, Rybnik, Piasta 15.
UNIEWAŻNIAM zgubioną książ
kę na przydział deputatu węglo
wego wydaną przez kopalnię 
„Jankowice" na nazwisko Paweł 
Wowra, Jankowice.
UNIEWAŻNIAM zgubioną legi
tymację szkolną wydaną przez 
Szkołę Górniczą w Niedobczy
cach na nazwisko Gardiańczyk 
Bernard, Niedobczyce.

grudnia kom itety wyborcze FJN 
przy gromadzkich, osiedlowych 
i miasteczkowych radach narodo
wych. Komitety te wspólnie z 
grupami aktyw u FJN  zajmą się 
kam panią wyborczą. W pierw
szym rzędzie — zapoznają oni 
społeczeństwo m iasta Rybnika i 
powiatu z nową ordynacją w y
borczą oraz z nową ustawą o ra
dach narodowych.

Przew iduje się również zorgani
zowanie narady powiatowej i 
miejskiej z udziałem aktywistów 
FJN. Na naradach tych omówio
ny będzie 3-letni program  wybor
czy oraz postulaty ludności na la
ta 1958—60. Równocześnie w o
statnich dniach listopada odbę
dzie się spotkanie wyborców z po
słami Ziemi Rybnicko-W odzisław
skiej. Ponadto przewidziano spot
kanie przedstawicieli władzy lu
dowej ze społeczeństwem. Spot
kanie takie odbędzie się m. in. w 
Knurowie. (j)

•  STRUŁ SIĘ DENATURA
TEM

WODZISŁAW. Znany na te re
nie miasta nałogowy pijak oraz 
chuligan JÓZEF FÓJCIK został 
ostatnio przytrzym any przez MO 
na polecenie Sądu, ponieważ na 
rozprawy sądowe przychodził 
stale podchmielony.

Józef Fójcik zm arł w areszcie 
śledczym. Jak  wykazało przepro
wadzone badanie przez eksper
tów medycyny sądowej — wy
mieniony, spodziewając się aresz
towania, wypił większą ilość de
naturatu.

problem przestępczości gospodarczej 
nabrzmiewa coraz bardziej — 
sięgnąć należy do biernej posta
wy społeczeństwa w zwalczaniu 
tych przestępstw. Trzeba, by Mi
licja Obywatelska, Prokuratura i 
Sąd zacieśniały współpracę na 
tym odcinku, ale konieczna jest 
również aktywna postawa społe
czeństwa i wszystkich instytucji 
w wykrywaniu wszelkich przeja
wów szkodnictwa gospodarczego, 
spekulacji, kanciarstwa itp.

Gdy chodzi o poszukiwanie 
przyczyn wzrostu chuligaństwa — 
to należy przede wszystkim zwró
cić uwagę na szerzący się wśród 
młodzieży alkoholizm, na pobłaż
liwość względnie łagodność orga
nów wymiaru sprawiedliwości, 
na częste wypadki zupełnej bez
karności przejawów chuligaństwa 
i wreszcie, co musi szczególnie 
uderzyć, obserwowane i notowa
ne fakty obojętności społeczeń
stwa wobec wyczynów chuligań
skich. Dlatego trzeba stworzyć w

opinii publicznej atmosferę bez
względnej walki z chuligaństwem. 
Nie budzi również wątpliwości 
postulat zaostrzenia kar dla 
sprawców czynów chuligańskich, 
wracających ponownie do prze
stępstw.

Podkreślano także słusznie, że 
zaostrzenie sankcji karnych w 
walce z chuligaństwem niewątpli­
wie przyniesie rezultaty, tym nie­
mniej jednak trzeba dołożyć sta­
rań, by usunąć zaniedbania, 
sprzyjające przestępczości wśród 
nieletnich.

Stwierdzić musimy, że odbyta 
narada spełniła w poważnym 
stopniu swój cel. Wykazano bo
wiem, że w walce z przestęp
czością gospodarczą i chuligań
stwem osiągniemy dopiero wów
czas swój cel, gdy zespolony 
gniew społeczeństwa zwróci się 
przeciwko przestępcom.

Nie wolno nikomu patrzeć obo
jętnie na szkodliwą działalność i 
wypadki chuligaństwa. (rud)

DEWIZY I 13 PENSJA

W okresie 9 miesięcy górnicy z 
Chwałowic" wydobyli 29 360 ton 

węgla ponad plan. Węgiel ten w 
przeliczeniu na dewizy wynosi 
150 tys. rubli dewizowych. Za de
wizy te sprowadzono jeden auto
bus m arki „FIAT", 82 motory, 
110 rowerów i motorowerów, 
1500 zegarków, 5 telewizorów, 50 
żelazek belgijskich itp. Te a
trakcyjne towary sprzedaje się 
po cenach państwowych, a różni
cę sum wynikającą z cen zagra
nicznych — przeznacza się na bu
dowę urządzeń komunalnych i 13 
pensję.

Wszyscy górnicy żywo są za
interesowani 13 pensją. Przewod
niczący rady robotniczej — Fran
ciszek KONKOL i sekretarz — 
Paweł NYCYŃSKI poinformo
wali nas, że 13 pensja na kop. 
„Chwałowice" jest zapewniona. 
O trzym ają ją jednak tylko ci 
pracownicy, którzy w roku nie 
przekroczyli trzech „bumelek" o
raz przepracowali wszystkie nie
dziele produkcyjne. Z funduszu 
zakładowego wypłaci się robotni
kom 60 proc. w ram ach 13 pensji 
— reszta stanowić będzie fundusz 
interwencyjny oraz przeznaczona 
zostanie na specjalne premie.

Spoglądając z jednorocznej per
spektywy na działalność rady ro
botniczej kop. „Chwałowice", 
trzeba stwierdzić, że instytucja 
ta jest jak najbardziej pożądana. 
W prawdzie nie wszystko dało się 
załatwić po myśli jej członków,

| ale tu  już wchodzą w grę czynni­
ki obiektywnych trudności.

Rada robotnicza kopalni „Chwa
łowice" zdała próbny egzamin!

(ps)

do R E D A K C J I
Czy grzeczność obowiązuje nadal?

Od k ilku  miesięcy m ieszkam  w 
Boguszowickim Osiedlu. Jak do
tąd do administracji osiedla po
ważniejszych zażaleń nie miałem. 
Nie należę do tych , którzy żalą 
się i rozwodzą nad każdą drob
nostką. Toteż nie interweniowa
łem w sprawie braku zamków  
przy klatkach wejściowych, k u
błów na śmieci oraz oświetlenia 
ulicy, które stale szwankuje.

Chodzi m i jednak o wodę. Za
opatrzenie w nią do tej pory nie 
„nawalało" . Aż nagle 22 paź
dziernika, wody nie było w ca
łym  osiedlu. Bez żadnego uprze
dzenia (podobno tylko ktoś, 
gdzieś komuś coś mówił) dopływ  
wody zamknięto aż na trzy d n i! 
Tymczasem  żona znajduje się w 
9 miesiącu ciąży, a ja choruję na 
grypę. Byłem  więc zmuszony le
żeć w łóżku.

Rozwiązano
organizację partyjną

WODZISŁAW. Zgodnie z uchwałą        Oczyszczenie partii z niepotrzebnego 
uchwałą X Plenum KC PZPR wodzisławska         niepotrzebnego balastu napawa radością 
wodzisławska organizacja partyjna        radością każdego uczciwego członka 
przygotowuje się do weryfikacji        PZPR-u. (bj) 
swych członków. Do tej chwili

Czy to wszystko jest w porząd
ku? Czy w okresie panującej 
epidemii można przerywać dosta
wę wody? A  w ogóle — czy 
grzeczność, w tym  w ypadku w 
formie ogłoszenia o wstrzym aniu  
dostawy wody — u nas nie obo
wiązuje?

inż. L. GÓRECKI

na
Nie stać nas 
na marnotrawstwo

POŁOMIA. Obok nowowybu
dowanej plebanii i kościoła znaj
duje się stara plebania, w której 
n ik t nie mieszka. Budynek tej 
plebanii nie wymaga dużego re
montu, za w yjątkiem  dachu. Za
rząd GS-u oraz Prezydium GRN 
pragną w budynku tym urządzić 
swą siedzibę i m ają podobno za
w artą umowę z kurią biskupią 
na 20 lat. Tymczasem brak jest 
wykonawcy, który by podjął się 
rem ontu dachu.  Uważamy, że 
w arto pomówić z zarządem Po
mocniczej Spółdzielni Zaopatrze
nia i Usług w Wodzisławiu w 
sprawie przeprowadzenia rem on
tu. Są też propozycje, by jedna z 
kopalń rybnickich przeprowadzi
ła rem ont i ulokowała w  budyn
ku swych pracowników. Można 
by uzyskać 13 mieszkań. (j)

Trochę inicjatywy
panowie spółdzielcy
LUBOM IA. Gminna Spółdziel

nia Samopomocy Chłopskiej pro
wadzi tylko jeden sklep rzeźni
czy, który ma wystarczyć dla 
mieszkańców gromady Lubomii, 
Nieboczów, Ligoty Tworkowskiej, 
Bukowa, Grabówki, Teichowa i 
Paprotnika. Na domiar złego 
sklep ten obsługiwany jest 
przez jedną tylko ekspedientkę. 
Mięso i wędliny sprzedaje się 
w piątki i soboty. Dlatego 
też stanie w kolejce przez 
5 godzin nie należy do rzadkości. 
N ajw iększy skandal — to chyba 
ten, że w piątki sprzedaje się w y
łącznie mięso, a w soboty k ieł
basę.

Czy można tem u zaradzić? 
Oczywiście. A by tego jednak do
konać, trzeba trochę pomyśleć. 
A to sprawia widocznie trudność 
osobom odpowiedzialnym za za
opatrzenie ludności.

Drugi sklep rzeźniczy . mógłby 
zostać uruchomiony m ałym  na
kładem kosztów. Ale sprzeciwia 
się temu ekspedientka, która 
boi się o wykonanie planów. Są 
też i inne rozwiązania jak: sprze
daż gablotowa wędlin i słoniny 
w sklepach spożywczych w zglę
dnie uruchomienie kiosku na te
renie Nieboczów.

Uważamy, że prezes GS-u p. 
Bugla wspólnie z Zarządem i Ra
dą Nadzorczą przedyskutują te 
możliwości. (j)

M agazyny GS
RYBNIK. — Gminne spółdziel

nie m ają poważne kłopoty z m a
gazynowaniem towarów. We wie
lu wypadkach na skutek braku 
odpowiednich magazynów ulegały 
zepsuciu różne artykuły i tow a
ry, przez co spółdzielnie narażone 
zostały na wysokie straty.

Jak  się dowiadujemy, w naj
bliższym czasie do budowy 
wspomnianych magazynów przy
stąpią gminne spółdzielnie w Beł
ku, Dębieńsku, Brzeziu, Kam ie
niu, Boguszowicach, Adamowi
cach, Czernicy i Wilczy. (k)

Plan rem ontów
budynków mieszkalnych 

zostanie wykonany
WODZISŁAW. Trudności, któ

re przechodzi Miejskie Przedsię
biorstwo Remontowo-Budowlane 
w Wodzisławiu, są na ogół zna
ne i dlatego nie będziemy się 
nad nimi rozwodzić. Omawiano 
je również na jednym z posie
dzeń Prezydium PRN. Okazało 
się, że MPRB nie wykona kapi
talnych rem ontów 16 budynków, 
z czego 10 remontów przypada 
na usuwanie szkód górniczych.

Wobec tego słuszne w ydaje 
się posunięcie Prezydium  PRN, 
które roboty te przekazało Po
mocniczej Spółdzielni Zaopatrze
nia i Usług, powstałej niedawno 
na terenie Wodzisławia.

Tak więc plan remontów na 
rok bieżący zostanie w ykona
ny. Mamy jednak wątpliwości,
czy MPRB upora się z rem on
tem zabytkowej kamienicy przy 
rogu ul. Kościuszki. Remont tego 
budynku miał być już ukończony 
w czasie obchodów 700-lecia Wo
dzisławia. (j)

Odoliw iarnia
czyściwa

RYBNIK. — W najbliższych 
dniach uruchomiona zostanie  w 
Rybniku, przy ul. C urie-Skłodow
skiej — specjalna odoliwiarnia 
czyściwa. Nowy ten zakład przyj
mie do pracy początkowo około 
300 kobiet, zaś w późniejszym te r
minie stan załogi wyniesie tu taj 
około 800 ludzi. (k)

wykluczono oraz skreślono kilku
nastu członków partii, wykazujących 

SKRADZI ONO legitymację szkolną        wykazujących dwulicową postawę lub 
szkolną Liceum Korespondencyjnego        też hamujących realizację uchwał 
Bielsko nr 39, Widera Halina,        KC PZPR.
Rydułtowy.  Organizacja partyjna przy urzędzie
u rzędzie pocztowym w Wodzisławiu
ZGUBIONO przepustkę sta łą         Wodzisławiu liczyła 8 członków, którzy 
wydaną przez hutę „Silesia" n a         nie tylko nie opłacali składek
nazwisko Bronisław Konkol, Golejów

.

KUPIĘ dowolną ilość części do 
motocykli „SHL". Alojzy Zimoń
czyk, Rybnik, ul. Gliwicka 18a.

RADZIE NADZORCZEJ, 
Zarządowi i pracownikom Fry
zjerskiej Spółdzielni Pracy w 
Rybniku, krewnym, znajomym 
oraz wszystkim, którzy wzięli 
udział w pogrzebie mej żony 
LIDII KOLONKO z domu Wyro
bek składają serdeczne podzięko
wania pogrążeni w smutku

Mąż i Rodzina

2 - n o w i n y

partyjnych i nie wykazywali 
żadnej działalności, ale nie posia
dali nawet legitymacji partyjnych, 
które złożono u jednego z człon
ków tej organizacji.

Toteż organizacja ta została 
przez KP PZPR w Wodzisławiu 
rozwiązana a jej członkowie 
skreśleni z ewidencji członków 
partii.

W najbliższych dniach w po
szczególnych POP dokonana zo
stanie ocena działalności człon
ków partii oraz powołane zosta
ną komisje względnie grupy we
ryfikacyjne.

SKUPUJĘ stare książki, bi
blioteki domowe i inne zbiory, 
najchętniej książki o Śląsku. 
Wiadomość kierować: JÓZEF 
LACH,  ANTYKWARIAT — 
Zabrze, Karola Miarki 2.

Kopalnia Węgla Kamiennego 
„ C h w a ł o w i c e "

W CHWAŁOWICACH, POWIAT RYBNIK zawiadamia, że 
zgodnie z Uchwałą Rady Państw a i Rady Ministrów w spra
wie rozpatrywania i załatwiania skarg i zażaleń, celem 
wzmożenia kontroli społecznej dot. działalności zakładu —
dyrekcja wyznaczyła dzień przyjęć dla osób zainteresowa
nych w powyższej sprawie w każdy poniedziałek od godziny 
15-tej do 17-tej.

Zgłaszających się pracowników i interesantów  przyjm uje 
osobiście dyrektor zakładu lub jego zastępca w biurze dy
rekcji kopalni „Chwałowice" pokój nr 21. W wypadku gdyby 
na wyznaczony dzień przypadło święto przyjmowanie stron 
odbędzie się w następny dzień powszedni. Niezależnie od 
tego, uwagi, zażalenia i odwołania można kierować pisemnie 
pocztą pod wyżej podanym adresem

3-letni program 
rozwoju uchwalono 

w Jastrzębiu Zdroju
JASTRZĘBIE-ZDRÓJ. Na ze­

braniu organizacyjnym Frontu 
Jedności Narodu dokonano wy­
boru zespołu aktywistów FJN 
oraz uchwalono 3-letni program 
rozwoju Osiedla.

Przewodniczącym zespołu ak
tywistów FJN  został Zbigniew 
KARPIŃSKI, jego z-cą Sylwia 
MARSZOLIK, sekretarzem  Ro
man KRÓLIKOWSKI, z-cą Pa
weł WIELGUS.

W 3-letnim programie rozwoju 
Osiedla uwzględniono m. in.: bu
dowę nowej szkoły, boiska spor
towego, dalsze oświetlenie ulic, 
ułożenie na nich chodników, re
gulację miejscowej rzeczki oraz 
uzyskanie lokalu na świetlicę.

Osiedle dysponować będzie 102 
działkami budowlanymi, których 
najwięcej otrzym ają górnicy, 
pragnący wybudować własne 
domki jednorodzinne.

Nie zapomniano również o roz
budowie miejscowego parku  i 
zieleńców. (j)

•  WOJOWNICZY
MAŁŻONEK SKAZANY 
NA KARĘ WIĘZIENIA

RYBNIK. P rzed  Sądem  Pow iatow ym  
w R ybniku  stan ą ł 33-letni HUBERT 
MIKOŁAJEC z Row nia. W ym ieniony 
w czasie od m aja  do sie rp n ia  br. sta le 
się u p ija ł, przy  czym  bił i m a ltre to
w ał sw oją żonę i córkę.

Przew ód w ykaza ł w  zupełności 
w inę  oskarżonego, to też  sąd w ym ie­
rzył m u k a rę  8 m iesięcy  w ięzienia .

Dodać trzeba , że za podobne p rze
stępstw o M ikołajec odpow iadał już 
uprzednio  dw u k ro tn ie  p rzed  sądem  
i został rów nież skazany  na  k a rę  

w ięzien ia . (x)

W odociągam i
popłynie

moda
do m ieszkań

RYBNIK. — Na skutek zaniku 
wody podskórnej w wielu m iej
scowościach powiatu rybnickiego 
brak  wody w gospodarstwie do
mowym stanowi poważny pro
blem. Między innymi bolączka ta 
trapi od dłuższego czasu miesz
kańców Niedobczyc. By jej zara
dzić, postanowiono — jak się do
wiadujem y — zbudować tu ta j 
szeroką sieć wodociągową. Łączna 
długość sieci wyniesie około 10 k i
lometrów i zostanie zbudowana 
kosztem 2 500 tys. złotych.

Podobna sieć wodociągowa, o 
długości około 9 km., zbudowana 
zostanie w Bełku. Na cel ten prze
widziano 2100 tys. zł. W Chwa
łowicach sieć wodociągowa zosta
nie poważnie rozbudowana. (k )

Zebranie
Zebranie              muzyków

Jak  wiadomo — w Rybniku po
wstało niedawno czwarte w Pol
sce (po Toruniu, Bydgoszczy i 
Warszawie) — Towarzystwo M u
zyczne. Instytucja ta pragnie 
krzewić w jak  najszerszym za
kresie ku ltu rę muzyczną wśród 
społeczeństwa rybnickiego — 
zwłaszcza młodzieży. O założe
niach programowych Towarzy
stwa Muzycznego pisaliśmy w 
jednym  z poprzednich num erów 
naszej gazety.

W związku z przystąpieniem  do 
konkretnej działalności — w nad
chodzący poniedziałek tj. 18 bm. 
o godz. 18 w gmachu Technikum 
Górniczego w Rybniku przy ul. 
Kościuszki odbędzie się kolejne ze
branie, na które zarząd tow arzy
stwa serdecznie zaprasza wszyst
kich członków i miłośników m u
zyki z naszego terenu.



R eportaż z kopaln ianych  czeluści

po Wyprawa po "złote runozłote runo"  przyjaźni
Winda miękko drgnęła. Trzy

naście osób stłoczonych w kabi
nie, uzbrojonych w kaski, karbi
dówki i aparaty tlenowe — 
wsłuchiwało się trwożliwie w zło
wróżbny skowyt maszyny wycią
gowej. Potworny przeciąg boleś
nie przeszywający uszy — zgasił 
rozmowy i kaskady śmiechu. 
„Stop"! Otwarły się drzwi win
dy; oczom naszym ukazał się 
wielki napis: „SZYB GŁOWAC
KI — 400 M“.

Umorusani pyłem węglowym 
górnicy łypią do nas zakrwa
wionymi białkami. Chwila kon
sternacji. Powitania. Uśmiechy. 
Wiedzieli już, że przyjechała delegacja

BRAWUROWY FEDRUNEK 
CHŁOPCÓW SŁOMKI

Wzruszające jest to spotkanie 
rumuńskiego dziennikarza i 
działaczy z polskim górnikiem.
Nic w tym dziwnego. Rumuni 
doskonale bowiem orientują się 
w jakim stopniu zależny jest 
rozkwit gospodarki polskiej — a 
więc realizacja politycznego pro
gramu Października — od pracy 
i ofiarności górników, Toteż jako 
nasi przyjaciele należycie oce
niają trud polskiego górnika.         lampce wina. Wymieniono upominki 
Tym bardziej — młodych górników         upominki i adresy.

swoimi trudnościami. Brygada 
przeszła ogniową próbę i w peł
nym zrozumieniu i zgodnie fe
druje z coraz większym powo
dzeniem.

O tym między innymi mówili 
górnicy z przybyłymi z Rumunii 
kolegami, którzy z kolei opowie
dzieli im o pracy i sukcesach 
górników znad Czarnego Morza.

Dalsza część miłego spotkania 
młodzieży rumuńskiej z polski
mi górnikami odbyła się w świe
tlicy Domu Kultury... przy

M imo, że n ik t  n ie  zna rum uńskiego , 
zna lezien ie  w spólnego ję zy k a  n ie na

stręczało trudności

delegacja młodzieży rumuńskiej z 
Bukaresztu. Wymiana znaczków 
pamiątkowych. Uściskom i wiwa
tom — nie było końca. Tłumacz
ka Irena Harasimowicz ma peł
ne... usta roboty. Ktoś rozmawia 
w języku rosyjskim.

NA SZLAKU
Oczywiście Rumuni, którzy 

przyjechali na kilka dni do Pol
ski chcieli zobaczyć koniecznie 
pracę górników na ścianie. Goś
ciom niesposób odmówić. Posta
nowiono, że powinni zobaczyć 
fedrujących chłopców kop. 
„Ignacy".

— Ale kaj? — zastanowił się 
ktoś.

— A dyć pieronie, jasne, do 
Słomki! — powiedział kol. Sko
wronek z ZMS przy kopalni.

Poszliśmy. My — tzn. grupa 
młodzieży z Bukaresztu, koledzy 
z KS ZMS i rybnickich grup 
działania no i reporter.

Nie łatwo jest dotrzeć do 
przodku, gdzie zawzięcie pracują 
górnicy. W długim marszu do 
dworca, dwa kilometry mikro
skopijnym pociągiem, potem pie
szo śliską pochylnią i chodni
kiem do ściany — udziela się 
wszystkim porządne zmęczenie. 
Na czołach kropelki potu prze
chodzące powoli w strumienie. 
Nareszcie — ściana! Huk moto
rów, transportera i wrębiarki. 
Chłopcy z brygady Słomki do
strzegli nas pierwsi. Na chwilę 
przerywają pracę.

górników — takich, jacy pracują w 
14-osobowej brygadzie Słomki.

Sława tej brygady daleko prze
szła granice własnej kopalni. Po 
małym październikowym rozgar
diaszu, w wyniku czego ruch 
młodzieżowy na kop. „Ignacy" 
został rozbity — chłopcy ci po
stanowili założyć nową brygadę 
młodzieżową. Było to w lutym 
tego roku. Kierownictwo kopalni 
miało pewne kłopoty z dosyć 
trudnymi odcinkami, w których 
jakoś nikt nie mógł osiągnąć wy
maganej normy. Józef Maciaszek, 
Ginter Stania, Jerzy Tkocz, Ge
rard Dudek, Franciszek Chłodek 
i inni na czele z brygadierem 
Jerzym Słomką — przyszli z po
mocą kierownictwu powołując 
nową brygadę spod znaku ZMS. 
Początkowo z trudem dawali so
bie radę z „wykonem". Zaledwie 
pół roku minęło od tego czasu a 
jednak chłopcy Słomki — jak się 
ich popularnie nazywa na ko
palni — fedrują już przeciętnie 
około 150 proc. dziennej normy!...

KOŚCI RZUCONE...

Obecnie członkowie tej bryga
dy zarabiają przeciętnie po 3000 
złotych z dodatkiem korzyści wy
pływających z karty górniczej. 
Nie ma w kopalni takiego odcin
ka, który by ich przestraszył

Jakby się wydawało — Rumu
nie leży znów tak daleko od 
Niewiadomia...

Jerzy  S łom ka  zapala w  przerw ie  
papierosaSTAPI

MGR. INŻ. MAJOR FERDYNAND

Zagadnienia szkód górniczych
w Rybnickim Okręgu Węglowym

Zagadnienia szkód górniczych 
Okręgu Węglowym

Część I

W ydobyw anie w ęgla w  rybn ick im  
okręgu w ęglow ym , obejm ującym  po
w iaty  ry b n ick i i w odzisław ski zapo
czątkow ano już przed  ok. 160 laty , co 
spow odow ało zm ianę ch a rak te ru  po
szczególnych re jonów  ziem i ry b n ic
k ie j, przeksz ta łca jąc  je j zew nętrzne 
oblicze p ierw otn ie  czysto rolniczo- 
leśne na rolniczo-przem ysłow e.

Na m iejscu  lasów  spo tykam y te raz  
w w ielu  m iejscow ościach ziem i ry b ­
n ick ie j szyby i dym iące kom iny  oraz 
pagórk i ponurych  hałd.

Poniew aż górniczy rejon  ry b n ick i 
posiada specjalne w aru n k i dla d a l
szego i szybkiego rozw oju  przem ysłu 
węglowego z uw agi na zaleganie ol
brzym ich zasobów w ęgla koksującego 
— należy  się spodziew ać, że obecny 
c h a ra k te r  ziem i ry bn ick ie j rolniczo- 
przem ysłow y w n ieda lek ie j przyszło
ści p rzekszta łc i się w przem ysłow o- 
rolniczy.

B rygada S ło m ki w  kom plecie

Ju ż  sam e roboty  badaw cze zw iązane 
z budow ą now ych kopalń , np. w ie r
cenie g łębokich  o tw orów  jak  i g łę
b ien ie  szybów , budow a obiektów  p rz e
m ysłow ych itp . pow odują szkody w 
plonach a n aw et często zm ianę cha
ra k te ru  użytkow ego ziemi. W skutek 
zaś eksp lo a tac ji podziem nej pow sta ją  
w  głębi ziem i puste p rzestrzen ie , k tó
re są przyczyną d efo rm acji pow ierz
chni ziem i, pow odującej uszkodzenia 
różnych obiektów , zn a jd u jący ch  się w 
strefie  zasięgu tych  d efo rm acji.

D eform acje te ren u  w y stęp u ją  jako  
zapad liska, szczeliny i obniżenia po
w ierzchni ziem i. O bniżenia te  n ie je
dn o k ro tn ie  tam u ją  odpływ  wód po
w ierzchniow ych, pow odując pow sta
w anie staw ów  i bagien . W innych 
p rzypadkach  w yb ie ran ie  pokładów  
w ęglow ych może pow odow ać lokalne 
osuszenie studzien , pow ierzchniow ych 
zb iorników  w ody, a naw et n iek iedy 
potoków . N ajbardzie j kosztow ne są 
uszkodzenia budow li, k tó re  zaczynają 
się od spękań  a kończyć się mogą 
n aw e t na ich zaw aleniu . W ielkość 
i ch a ra k te r  ty ch  uszkodzeń zw anych 
,,szkodam i g ó rn iczym i" zależna jest 
przede w szystk im  od grubości ek s
p loatow anych  pokładów , głębokości 
ich zalegan ia , w arunków  geologicz
nych a tak że  od sposobu zagospodaro
w ania pow ierzchni.

N ad w yb ran y m i pok ładam i na 
znacznej p rzestrzen i pow sta je  na po
w ierzchni ziem i obniżenie w ksz ta ł
cie n ieck i (kotliny) o m niej lub  w ię
cej strom ych  brzegach, zależnie od 
rod za ju  sk a ł w  nadk ładzie  i g łęboko
ści eksp loatac ji.

N ajn iebezp ieczn iejszą uszkodzenia 
w ystępu ją  gdy część budynku , zn a j
du jącego się na skrzydle n ieck i pod
lega siłom  śc iskającym  a część roz
ry w ającym .

N ajw iększe ru ch y  pow ierzchni k o ń
czą się w  w iększości w ypadków  w 
okresie  czasu od ok. 1—2 la t po p rze
p row adzen iu  eksp loatac ji, a czas uspo
k o jen ia  gó ro tw oru  p rak ty czn ie  w aha 
się w  g ran icach  do ok. 2—3 lat.

Czas trw an ia  poszczególnych ok re
sów ruchów  te ren u  m a zasadnicze 
znaczenie dla usuw ania  w e w łaściw ej 
porze uszkodzenia budynków . W m ia
rę  postępu eksp loatac ji, b udynek  za j
m uje  położenie w  stre fie  rów nom ier
nych obniżeń przy czym  pow stałe 
uszkodzenia w zględnie szczeliny po 
odsun ięciu  się eksp lo a tac ji zw ykle

FRAGMENT RYBNIKA Rys. Zygmunt Geppert

zam ykają  się. Je st to  n a jk o rz y stn ie j
szy ze w zględów  techn icznych  i eko
nom icznych okres czasu usuw ania 
szkód górniczych, ch arak te ry zu jący  
się stopniow ym  zan ikan iem  uszko
dzeń.

N atom iast budynk i siln iej uszko­
dzone w początkow ych okresach  ru ­
chów  pow ierzchni w in n y  być ty m ­
czasowo odpow iednio zabezpieczone 
dla ochrony życia i zdrow ia ludzk ie­
go, do czasu usun ięcia  szkód g ó rn i­
czych w  sposób trw ały .

Rodzaj uszkodzeń budynków  zależy 
w  dużej m ierze od jego w ym iarów , 
k sz ta łtu , ilości k o ndygnacji, jakości 
m a te ria łu  budow lanego, sposobu fu n damentowania

fundam entow ania, s topn ia  n ierów no
m ierności ruchów  pow ierzchni itp .

Z akw alifikow an ie  uszkodzeń  bu
dynków  do rzędu uszkodzeń g ó rn i
czych poprzedza dokonanie  lo k a ln e j 
w izji techn icznej. Poniew aż z sam ego 
w yglądu  uszkodzeń bud y n k u  nie  m o
żna usta lić  ich jed y n e j p rzyczyny, n a
leży b rać  pod uw agę w szystk ie oko
liczności, k tó re  m ogły w p łynąć  na  
uszkodzenie danej budow li czy po
w ierzchn i te ren u , lub  k tó re  w płynęły  
na pow iększenie ew en tu a ln y ch  uszko
dzeń górniczych. Jest to  tym  b a r
dziej w ażne, że n ie jed n o k ro tn ie  p rócz 
szkodliw ych w pływ ów  odbudow y gór-

(D okończen ie na  str . 6 ) 

SVEM HASSEL

Ta świnia Meier
(z książki „Legion potępionych")

Przed k ilk u  m iesiącam i ukaza ła  się w  je d n y m  z w y d a w n ic tw  zachodnich  
książka  pt. , .Legion p o tęp io n ych " , au torem  k tó re j okazał się m łody D u ń czyk  — 
Sven Hassel. Książka, k tóra  trzym a  czy te ln ika  w  napięciu od począ tku  do ko ń
ca — stała się p ra w d ziw ym  bestsellerem  księgarsk im  w  zachodniej Europie i k ilka  
je j nakładów  zostało dosłow nie ro zch w y ta n ych .

Treścią pow ieści są w spom nienia  autora z obozu karnego, przeznaczonego  
dla członków  SS i W ehrm ach tu , czyli z tzw . ka rn ych  kom pan ii w  m iejscow ości 
Lengries oraz z fro n tu  wschodniego. „Legion p o tęp io n ych " — to próba pokazania  
żo łn ierzy  h itlerow skich , k tó rzy  z tak ich  czy  in n ych  pobudek przesta li w ierzyć  
w zw ycięs tw o  H itlera i w iec zys te  istn ien ie  T ysiąc le tn ie j R zeszy , zaś sto su n k i 
w ka rn ych  kom paniach, przeznaczonych  dla n ieposłusznych  rozkazom  żo łn ie rzy , 
nie odbiegały w iele  od ty c h , k tó re  panow ały  w  na jró żn ie jszych  obozach ko n cen
tra c y jn ych , od k tó rych  roiło się w  N iem czech h itlerow skich  i terenach, przez nie  
okupow anych .

„Legion p o tęp io n ych " nie ukaza ł się dotąd w  p o lsk im  p rzekładzie  dlatego ko
rzys ta jąc  z u prze jm ości tłum acza  zam ieszczam y dziś w y ją te k  z te j n ie zw y k le  
pasjonującej le k tu r y .

— Mordą do ziemi, złodzieje. — Nim 
opadł ten krzyk zabrała ich śmierć. 
Czołg numer 534 dudniąc ciężko wgniótł 
w ziemię i potargał ciała pięciu ludzi, 
którym kapitan Meier kazał położyć się 
twarzami w dół.

Przez chwilę panowała grobowa ci
sza, później głuchy pomruk przeleciał 
wzdłuż kompanii. Kiedy wydobyto zwło
ki Meier spojrzał na nie tak obojętnie 
jak gdyby nic się nie stało.

*
Mieliśmy iść na pole minowe między 

zasiekami. Każdy z nas otrzymał saper
ską łopatkę do wykopywania min. By
ła godzina dziewiąta wieczór. Odebrano 
nam wszystko co mogło nas zdradzić 
brzękiem lub błyskiem: lornety, maski, 
hełmy i latarki. Opuściliśmy schron 
uzbrojeni tylko w pistolety, noże i gra
naty zaczepne. Jeden Porta niósł z sobą 
rosyjski karabin Strzelca wyborowego. 
Z tą bronią nie rozstawał się nigdy. Za
nim wyskoczyliśmy z okopu nadszedł 
Meier z porucznikiem von Barring. 
Meier był bardziej ordynarny niż za
zwyczaj. Popatrzył na nas i warknął: — 
Spróbujcie nie wykonać dokładnie roz
kazu, świńskie ryje.

Von Barring, nie zwracając na niego 
u wagi, podał nam rękę życząc szczęścia.

Stary Un dał sygnał. Przesadziliśmy 
parapet i prześliznęliśmy się popod 
kolczastymi drutami. Za nimi leżała pu
sta niebezpieczna przestrzeń, którą na
leżało przebyć czołganiem. Byliśmy w 
połowie drogi, kiedy padła na nas ostra 
smuga reflektora. W miejsce ciemności 
otoczyła nas drżąca mgła światła. Każ
dy usiłował przywrzeć do ziemi bez 
ruchu, zdając sobie sprawę, że w tym 
świetle najdrobniejsze poruszenie zo
stanie zauważone i wywoła burzę ognia 
nad tą ziemią niczyją. Reflektor świe
cił niewiarygodnie długo, aż wreszcie 
zgasł.

Ruszyliśmy do przodu. Po paru me
trach światło przygniotło nas ponownie 
do ziemi. Un był wściekły.

— Jeżeli pójdzie tak dalej nie wró­
cimy żywi. Co za szatan wlazł dzisiaj w 
Rusków, że tak rzygają tym świństwem?

Znowu dwa reflektory zatańczyły 
nad nami. Kiedy przeszły dalej dopad
liśmy rosyjskich drutów. Leżąc na ple
cach przecinaliśmy je nożycami. Pę
kały z cichym skowytem zwijając się w 
skręty. Teraz przychodziła najgorsza 
część zadania. Na brzuchu wśród pląta
niny poskręcanych drutów należało od
szukać miny, których drewniane osło
ny uniemożliwiały wykorzystanie specjalnych

specjalnych aparatów, a zmuszały do po
sługiwania się długimi żelaznymi p ręta
mi. Kłuliśmy nimi ziemię raz koło razu.

Nie była to praca odpowiednia dla 
oddziałów pancernych, nakazano nam 
ją tylko dzięki tej świni Meierowi i je
go żądzy otrzym ania EK. I. Osobiście 
prosił o to dowódcę pułku. Prócz oczy
szczenia przejścia, mieliśmy odszuka
nymi minami pokryć wolne przejście, 
które Rosjanie przygotowali dla siebie, 
odszukane a nie wykopane miny oraz 
wolną drogę należało nanieść na szkic.

Ponieważ nie miałem doświadczenia 
w wykopywaniu tych diabłów, otrzy­
małem pręt z poleceniem ostrożnego 
kłucia gruntu. Po kilku próbach poczu­
łem, że p ręt utknął na czymś twardym.

— Un! — zawołałem cicho.
Przyczołgał się do mnie.
— Masz coś?
— Przypuszczam.
Odebrał mi pręt i uważnie obstukał 

tw ardy przedmiot.
— Dobra! jedna jest. Bądź ostrożny, 

skoro jest jedna będą i inne.
Naniósł położenie miny na szkic. Po 

chwili znaleźliśmy następne. Kiedy zo­
stało rozszyfrowane całe pole, przystą­
piliśmy do wykopywania min. Mieliśmy 
nerwy na wierzchu. Każdy szmer mógł 
zdradzić naszą obecność. Roznosiliśmy 
właśnie wydobyte miny kiedy rakieta 
pękła nad nami. Upadłem razem z miną 
i leżąc długich sześćdziesiąt sekund 
trzym ałem ją przy piersiach.

Wróciliśmy o świcie wszyscy i n ie
tknięci. Pracowaliśmy tak  przez cztery 
noce. Byliśmy niewymownie szczęśliwi 
kiedy wyszedłszy cało z tego piekła 
mogliśmy zameldować wykonanie roz
kazu. K apitan Meier śmiał się jak  m ał
pa.

— Wykonaliście rozkaz? Wy cholerne 
świnie! Spaliście cały czas po dołkach. 
Sto razy szukałem was reflektoram i 
i nigdzie was nie znalazłem. Ze mnie 
chcecie kpić bydlaki? Zam eldujcie się 
dzisiaj o jedenastej w nocy ze szkicem, 
pójdziemy razem zbadać waszą robotę. 
Zrozumiano?

— Tak jest panie kapitanie. — odpo
wiedział wyciągnięty Un i wykonał 
zwrot z takim  rozmachem, że błoto wy
prysło spod obcasów i obsypało dowód
cę kompanii.

Kiedy byliśmy na skraju  ziemi niczy
jej na wprost pola minowego, razem z 
tą świnią Meierem, wyszedł księżyc. 
Podczołgaliśmy się do zagłębienia, gdzie 
nie mogli nas zauważyć Rosjanie, ale 
za to miny leżały tak  gęsto jak  śledzie 
w beczce. Meier był na przodzie i s tu
diował położenie wolnych przejść na 
szkicu, który mu wręczył Un. Tuż za 
nim leżał Un również ze szkicem, acz
kolwiek go nie potrzebował, gdyż zna
liśmy pole minowe na pamięć.

Wreszcie Meier poczołgał się w p ra
wo. Z nas nie ruszył się żaden. Leże
liśmy cicho praw ie nie oddychając, Mei
er był już pięćdziesiąt m etrów w ewnątrz 
pola. Nagle spostrzegł, że jest sam. Nie 
mógł swoim zwyczajem ryknąć na nas, 
aby nie zwrócić uwagi nieprzyjaciela. 
Syczał tylko: — Dlaczego nie idziecie za 
mną tak  jak  kazałem, wy śmierdzące 
dranie? Jazda! bo zamknę i oddam pod 
sąd.

S tary Un klęknął odpowiadając mu 
głosem pełnym wstrzymywanego 
śmiechu: — Koniec Świnio z tobą i z 
twoim sądem. W ciągu pięciu m inut za
mienisz się w gulasz.

Meier spojrzał na szkic, który trzy
mał w drżących rękach.

— Gap się na szkic! gap! — dodał 
Porta — jest mała różnica między tw o
im szkicem a naszym. Jesteś oficerem, 
a oficerowi zawsze należy się coś ex
tra, daliśmy więc parę kresek na prawo 
zamiast na lewo, żebyś nie pyskował, że 
nie chcemy nic dla ciebie zrobić.

Po tym  przemówieniu ryczeliśmy 
przez parę m inut z uciechy. Porta pod
niósł do oka swój karabin, wycelował 
do Meiera i krzyknął: — A teraz tańcz 
dla nas ty oficerska Świnio. Tańcz bo 
wpakuję ci w bandzioch kawał żelaza.

Śmiertelnie blady Meier cofał się 
z powrotem krok za krokiem. Nie zro
bił chyba trzech metrów, kiedy dostał 
w plecy pocisk dum -dum  z karabinu 
Porty. Stanął i chwiejąc się na nogach 
zaczął wyć z bólu. Na piersiach w ystą
piły mu duże plamy krwi.

— Tańcz, Świnio, walca, a my ci po­
gramy na tych instrum entach, na k tó­
rych nauczyłeś nas grać.

Un wydobył pistolet i strzelił mu 
między nogi. Meier podskoczył i zakrę
cił się w miejscu tak  jakby rzeczywiście

rzeczywiście miał zamiar tańczyć. Stege, ja  
i wszyscy ze sekcji zaczęli strzelać pod 
nogi skaczącego oficera.

Kiedy upadł wybuchła pierwsza mina 
i wyrzuciła go wysoko. Po chwili spa
dające kaw ałki jego ciała zdetonowały 
następną.

Eksplozje zaalarm owały cały odcinek. 
Rakiety poszły w górę. Odezwały się 
karabiny maszynowe i moździerze. 
Czerwone race wezwały niemiecką a r
tylerię, która położyła ogień zaporowy 
wzdłuż rosyjskiej linii, z drugiej strony 
frontu odezwała się artyleria nieprzyja
ciela i olbrzymi słup ziemi, kurzu i dy
mu podniósł się przed niemieckimi oko
pami. Jedna i druga strona czekała n a  
atak.

Żelazna burza spadła na nas z siłą
huraganu. Zakopaliśmy się w lejach po 
pociskach, czekając aż się skończy ten  
pojedynek. Po dwu godzinach wróci
liśmy do naszego schronu. Un zameldo
wał porucznikowi Barringowi.

— Panie poruczniku! Podoficer Beier 
melduje powrót drugiej sekcji z patro
lu na nieprzyjacielskie pola minowe. 
Sekcja pod osobistym dowództwem k a
pitana Meiera wykonała zadanie. K api
tan Meier padł, gdyż mimo m eldunku 
ostrzegającego wszedł na niewłaściwe 
przejście.

Barring milczał przez chwilę, następ
nie podniósł oczy i wiódł nimi od tw a
rzy do tw arzy przez całą sekcję. Nigdy 
nie widziałem oczu tak  ludzkich jak  
jego.

— Więc kapitan Meier padł? Tak to 
bywa na wojnie. Beier odprowadźcie 
ludzi do schronu. Sekcja druga wyko
nała zadanie wzorowo, o czym zamel
duję w dowództwie.

Porucznik zasalutował i odszedł. Un 
spojrzał za nim: — Jak  długo on bę
dzie żył nie będzie już świń w piątej 
kompanii.

— Czy zauważyliście jak  ta Świnia 
Meier wywinął koziołka, kiedy mina 
pękła mu pod tyłkiem; to był wyczyn 
nie z tej ziemi, jego nauczyciel gimna
styki mógłby sobie pogratulować.

Była to jedyna mowa pogrzebowa 
wygłoszona nad zwłokami kapitana 
Meiera, Niemca, który był za mały, by 
na wojnie pozostać dalej człowiekiem.

Przetłumaczył: Romuald Pitera



34 lata temu

" Gazeta Rybnicka" pisała
8. 11. 23 — „ B row ary ry b n ick ie  ogła

szają n in ie jszym , że odtąd będą sprze
daw ały karczm arzom  piwo ty lk o  za 
g o tó w kę",

W idocznie daw anie na k red y t do
prow adziłoby w łaścicieli brow arów  
do „ p la jty " , jeśli b rać pod uw agę 
ap e ty ty  „brzydszej połow y" na  piwo...

6. 11. 23 — „W listopadzie za u w a ży
m y  ła tw o następu jące  zja w iska  astro
nom iczne: z p lanet M erkury  będzie  
n iew idoczny; W enus będzie św ieciła  
ja ko  gwiazda w ieczorna na po łudnio
w o-zachodniej stron ie  nieba; Mars bę
dzie  się u ka zyw a ł pod kon iec m ie
siąca ja ko  czerw ona gwiazda w  gw ia
zdozbiorze P anny, w idoczny  nad ra
n e m ".

Dziś podobne ciekaw ostk i as tro n o
m iczne odłożyliśm y do kosza; c iek a
w i nas w yłącznie... sp u tn ik  i zapo
w iedziane podróże n a  księżyc...

8. 11. 23 — „Powstała m yśl u rządze
nia w  R yb n iku  m u zeu m  regionalnego, 
w  k tó rym  przechow yw ać się będzie  
m . in, p iękn e  stro je  śląskie"

Myśl tę zrealizow aliśm y po 34 la tach . 
W każdym  razie początk i przyszłego 
M uzeum  Ziem i R ybnicko-W odzisław ­
sk ie j już są...

12. 11. 23 — „Coraz częściej zdarzają  
się  w y p a d k i, że do S tarostw a  n a p ływają

Kronika kulturalna
Now e c iekaw e 

eksponaty  
w m uzeum

RYBN IK , Do zbiorów m uzeal
nych Ziemi Rybnicko-W odzisław
skiej wpłynęło ostatnio szereg 
bardzo ciekawych eksponatów.

M. in. „Zbiór praw Królestwa  
Pruskiego z 1856 r." w języku  
polskim  (przekazała E. Gojdycz
ko-Czerwińska), sztandar pow
stańczy z 1923 r. (MRN w R yduł
towach), drzeworyt kościółka w  
B oguszowicach — Wałacha (ks. 
Tobola z Boguszowic), strzelba 
m yśliw ska z X IX  w. (KP MO 
Rybnik), banknoty zastępcze 
m iast w Rybnickiem  z okresu 
plebiscytu (J. W ybierek z K nu
rowa), słownik łacińsko-niemiec
ko-polski z 1642 r. (R . Jona z 
Czernicy), szereg obrazów w yko
nanych akwarelą pędzla J. Fran
kego z Rybnika  — przedstawia
jących zabytki pow. rybnickiego 
itp.

M uzeum rybnickie liczy już  
kilkaset wartościowych ekspona
tów. (ps)

R e n d e z - v o u s

napływ ają  podania o zezw olen ie  na nosze
nie  broni. Jak  w y n ik a  z p rzeprow a
d zanych  dochodzeń, au toram i podań  
są przew ażn ie N iem cy. W zw ią zku  z 
ty m  zw raca się uw agę Policji Pań
stw o w ej na grożące z te j s trony  n ie
bezp ieczeństw o".

K ilka la t później podobne ostrzeże
n ia  były  n iepo trzebne. S an acy jn y  rząd 
chętn ie  zapraszał do siebie h itle ro w
skich  dygn itarzy , a pod łaskaw ym  
okiem  po licji członkow ie V olksbundu 
czy JD P  poczynali sobie, aż miło...

15. 11. 23 — „Od k ilk u  dni zauw ażyć  
się daje na u licach R yb n ika  rozw ój 
niebezp iecznego  na szym  zdaniem  
sportu  m o tocyklow ego . O statnio m ło
dy  m o to cyk lis ta  na jechał starszego  
m ężczyzn ę , raniąc go, po czym  zbiegł 
w  n iew ia d o m ym  k ie ru n k u ".

W ówczas m ów iono jeszcze o „spo r
cie" m otocyklow ym . Gdzież ów czes
nym  „sportow com " do naszych te raź
niejszych p iratów  drogow ych...

18. 11. 23 — „Firma K arpolew sk i i 
Ska  z Poznania u rząd ziła w hotelu  
„ Św ierk la n iec" sk ład  w szelk iego  ro
dza ju  w ędlin . M. in. o fe ru je  ona 
pierw szorzęd ną w ęd linę  raw icką, ser
w e la tkę , salam i, s zyn k i, a ponadto  
zające, drób oraz m asło p ierw szej 
k la sy " .

Aż ślinka  ciekn ie  na  sam ą myśl o 
tak ich  sm akołykach . I pom yśleć, że 
zam iast w ystaw ać godzinam i w ko le j
ce p rzed  „D elikatesam i", m ożna było 
w ów czas o trzym ać tak ie  cuda w n a
szym  poczciw ym  „Ś w ierk lańcu"...

19. 11. 23 — „A dm in istracja  kopalni 
" D onnersm arck" w Chw ałow icach za
m ierza  w ybudow ać k o le jk ę  dojazdow ą  
w zd łu ż szosy pow ia tow ej z R ybn ika  
do N ied o b czyc" .

S taruszka  działa  do dziś. Nie masz, 
to ja k  XX w iek...

21. 11. 23 — „K opalnia ,,B lu echer" w  
Jankow icach  zw oln i n iebaw em  z pra
cy 200 robotn ików . W p ierw szym  rzę
dzie  zw oln ien i zostaną za tru d n ien i na  
kopalni obcokra jow cy ze Śląska O
p o lsk iego oraz ta c y , k tó rzy  pracują  
n ieregu larn ie" .

W innym  m iejscu  ta  sam a gazeta 
ostrzega przed  nap ływ em  Ślązaków  
zza kordonu, w śród k tó rych , zdaniem  
redak torów , zn a jd u je  się pokaźna 
ilość kom unistów , nam aw iających  po
słusznych robo tn ików  polskich  do 
stra jk ó w . 

27. 11. 23 — „W osta tn ie j chw ili o
trzym a liśm y  te le fon iczną  w iadom ość, 
że b u d y n e k  po czty  w  Żorach płonie  
Ogień przeniósł się z położonego obok  
d om u " .

S tarsi m ieszkańcy Żor p rzypom ina
ją  sobie zapew ne, że z budynkiem  
poczty sąsiadow ał „H otel pod P ocztą". 
Dziś fa k t ten  w ykorzysta łyby  n ie
chybnie zak łady  zapałczarsk ie , u m ie
szczając na  pudelkach  ostrzegaw czy 
nap is; „N ie palić w ho te lu  p ap ie ro
sów "...

30. 11. 23 — „Do R yb n ika  p rzyb y ł 
m istrz  s z tu k i czarodzie jsk ie j Bosco, 
k tó ry  liczn ie  zgrom adzonej w  Św ier
k lańcu  publiczności spraw ił praw dzi
w y  w ieczór czarów , d ziw ów  i ba jek.  
N ies te ty  w  dn iu  w y stęp u  e lek trow n ia  
w yłączyła  św iatło , przez co pop isy  
czarodzieja  s traciły  w iele  na u ro k u ".

Do lu ftu  z tak im  czarodziejem , jeśli 
n ie  p rzew idział ew entualności, że m u 
św iatło  zgaśnie...

Niedobczyce ul. Św. Jana. Nie
pozorny domek dniem i nocą 
stróżowany przez wściekle ujada
jącego owczarka. Budynek ople
ciony jest dziesiątkami nawzajem 
krzyżujących się drutów anteno
wych. Oto w drzwiach willi po
jawił się gospodarz — p. Edward 
CYRAN i życzliwym gestem za
prasza nas do mieszkania Kim 
jest ten człowiek z tajemniczej

wywołanie prosi młoda dziewczy
na z jakiegoś miasteczka, położo
nego w tropikalnej puszczy bra
zylijskiej. Nazywa się Rosita. O
czywiście rozmowa odbywa się 
przy pomocy telegrafu, alfabetem 
Morse’a. Dziwne to było połącze
nie. Dziwne — bowiem po krót
kiej wymianie zdań o technicz
nych walorach radiostacji Brazy
lijki i Polaka — w słuchawce p.

Jedna z o trzym anych  przez p. Cyrana ka r tek  z USA

willi? Edward Cyran jest jednym        Cyrana 
z najbardziej znanych w Polsce, 
a zwłaszcza na Śląsku krótkofalowców
krótkofalowców-amatorów.

NA OSTRAWSKIEJ FALI

ta-ti-ti, ta -ta -ta ,

zadźwięczały sygnały, 
których treścią był... liczebnik 
„88“. Rzadko spotykane! Prze
cież p. Edward jest żonaty, liczy 
sobie 37 lat i tu nagle nieznana 
dziewczyna z egzotycznej puszczy 
mówi  „88...“ co znaczy: 
„Pocałuj mnie!..." Oczywiście

ti-ta-ta,... Wywołanie ogólne        trzeba było się odwzajemnić. Tegowymaga dobry zwyczaj.
Ta poetycka chwila miała nie- 

wysłowiony urok. W studio p. Cy
rana, napełnionym drutami, apa
ratami, zegarami — zapanowała 
dziwnie uroczysta chwila. Nic 
dziwnego — połączenia z tak da
lekim krajem i w takim klimacie, 
należą naprawdę do rzadkości.

 UWAGA

mieszkańcy powiatu rybnickiego!
GMINNA SPÓŁDZIELNIA „SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 
W DĘBIEŃSKU oferuje odbiorcom indywidualnym  nastę
pujące artykuły:
1) PŁYTY SUPREMA W CENIE 44,62 zł za 1 m2
2) GRYS MARMUROWY BIAŁY

(TERRAZZO) gr. 3—5 mm 336,— zł za 1 tonę
3) OTRĘBY ŻYTNIE

Ponadto sprzedaje się po cenach 
asortym enty nawozów sztucznych bez ograniczenia.

Dalszych inform acji udziela Dział Handlu GS w Dębieńsku 
przy ul. Wyzwolenia 8.

Godziny załatw iania stron codziennie od 7 do 12,30.

180, zł za 100 kg
urzędowych wszystkie

Dr A. MROWIEC

CZERWONE MAKI
P IŁY  POLSKĄ KREW

„Ti-ti-ti-ta
ti-ta,
ogólne, wywołanie ogólne, tu SP9EK, 
SP9EK, SF9EK — Polonia, Polo
nia... Wywołanie ogólne... 
SP9EK,,. Polonia,.. Wyłączam się, 
wyłączam się, przechodzę na od
biór.."

Kilkoma błyskawicznymi ru ­
chami wprawia w ruch jakieś ze­
gary, przełączniki, naciska guziki, 
nakłada słuchawki...

Chwila ciszy. Lekkie, denerwu
jące oczekiwanie.

Jest!
„OK2UC, OK2UC Ceskoslove

nia, OK2UC Ceskoslovenia — O
strawa, Ostrawa.."

Rozpoczyna się rozmowa. Wy
m iana myśli, ostatnich nowości, 
sportowe nowinki. Dwaj nieznani 
sobie, lecz bliscy ludzie, z Cze
chosłowacji i Polski zasyłają so
bie serdeczne pozdrowienia, życzą 
pomyślnej łączności czyli ,,do
brych wiatrów" w... eterze. Za pa
rę dni z Niedobczyc do Ostrawy 
i z Ostrawy do Niedobczyc dotrą 
„QSL“-elki — karty  potw ierdza
jące odbiór.

„88** — ZNACZY POCAŁUJ 
MNIE...

Ale tego jeszcze dnia p. Cyran 
wraz z reporterem  miał doznać 
bardzo miłej niespodzianki. Przy 
pomocy „fonu", a następnie tele
grafu, „złapał" w paśmie 20 m e
trów  Brazylię. Jest godzina 18-ta. 
Niecodzienne to połączenie. O

ŚWIAT ETERYCZNYCH 
NAMIĘTNOŚCI

Oto próbki przygód, przeżywa­
nych przez posiadaczy radiostacji 
krótkofalowych. Na Śląsku jest 
ich 35, w całej Polsce blisko 280. 
Większość posiadaczy radiostacji 
zrzeszona jest w Polskim Związ­
ku Krótkofalowców.

POCAŁUNEK BRAZYLIJSKIEJ DZIEWCZYNY

Do aktywnych członków związ
ku należy również p. Cyran, któ
ry w ciągu paru lat nazbierał kil
ka tysięcy bajecznie kolorowo za
drukowanych „QSL"-elek. W 
głębokich szufladach jego biurka 
leżą karty z wszystkich niemal 
kontynentów: Indii, Kenii, Izrae
la, radiostacji Organizacji Naro
dów Zjednoczonych, Brazylii, 
USA, Kanady, ZSRR, Szwecji, 
Japonii itd., itd. W małym studio 
na pięterku zacisznej willi, jeśli 
przyjdzie ochota — można poroz
mawiać z ludźmi wszystkich kra
jów i ras. Tu tkwią zasadnicze 
źródła emocji krótkofalowców, 
emocji — które wymagają jednak 
dużo pracy; znajomości radiotech
niki, języków obcych itp.

Edward Cyran własnymi siłami 
zbudował sobie radiostację, toteż 
posiada ona jeszcze wiele braków.

Cóż w Polsce nie produkuje się 
masowo tych aparatów. Mimo 
wciąż piętrzących się trudności i 
konieczności ciągłego majstrowa
nia przy aparatach (co pochłania 
dużo czasu i rodzi... rozdrażnienie 
żony) krótkofalarstwo stanowi 
życiową namiętność i pasję p. Cy
rana. Trzeba jednak przyznać, że 
zdrową.

ROZBUDZIĆ UŚPIONE 
AMBICJE

Krótkofalarstwo w pow. ryb
nickim posiada bogate tradycje. 
Niestety szkodliwe praktyki mi
nionego okresu, dopatrywanie się 
w każdej inicjatywie wrogiej 
działalności oraz ślamazarność 
organizacyjna LPŻ-tu — całko
wicie położyły na łopatki w Ryb
niku tę dziedzinę atrakcji, w któ
rej z upodobaniem wyżywała się 
młodzież naszego terenu. A szko
da! Przecież można by ponownie 
zorganizować kurs. LPŻ posiada 
wszystkie potrzebne ku temu 
warunki: specjalne sale, radio
stację, która jednak jest w pro
szku... Nikt nie chce lub może nie 
umie dokonać jej naprawy. Czy 
naprawdę? 

Zarząd Powiatowy Ligi Przy
jaciół Żołnierza powinien ko
niecznie rozwiązać ten kłopotliwy i 
węzeł gordyjski i spowodować, 
aby uśpione ambicje młodzieży 
pow. rybnickiego, interesującej

się krótkofalarstwem — zostały 
wyrwane z letargu. A może lepiej 
będzie ruszyć tę sprawę z miej
sca wspólnymi siłami Ligi Przy
jaciół Żołnierza i Związku Har
cerstwa Polskiego?

Warto o tym pomyśleć.
STAPI.

Przy  pomocy te j kar tk i  brazyli jska Rosita przekazała  p. Cyranowi
ta jem niczy  znak  „88"

Pamiętniki
Pamiętniki                powstańców                               śląskich

śląskich
N ajm łodszy pow staniec w I II  P o

w stan iu  Śląskim , k tó ry  p ełn ił np. służ
bę k u rie ra , mógł mieć chyba n ie  
m niej, niż la t szesnaście. Ten w ów
czas m łodzieniaszek ma dziś la t pięć
dziesiąt trzy . W iększość uczestn ików  
pow stań  była jed n ak  w w ieku od 
20—35. Dziś ci ludzie m ają  57—72 la ta . 
M ają albo i nie, gdyż n ie  w szyscy 
przecież dożyją sędziw ego w ieku  po
w yżej siedem dziesiątk i. To też bardzo 
w ielu  już  um arło  a śm ierć p rzerzedza 
z każdym  rok iem  coraz bardziej sze
regi żyjących.

Śm ierć zab iera  n ie  ty lk o  ludzi ale  
także  ich pam ięć w ydarzeń  z tam tego  
ciekaw ego okresu . Szkody stąd  w y
n ik a jące  są bardzo duże, n a u k a  h i
sto rii bow iem  re k o n stru u je  m inione 
dzieje  n ie  ty lko  na  podstaw ie doku
m entów , ale także  w spom nień uczest
n ików  w ydarzeń .

P ró b y  zeb ran ia  w spom nień uczest
n ików  pow stań  śląskich  były  do tych
czas rzadk ie i n iezo rganizow ane. D ru
kow ano je  tu  i ówdzie, ale  an i razu  
w form ie książki.

To też z uznaniem  należy  pow ie
dzieć, że katow ick ie  w ydaw nictw o 
„Ś ląsk" podjęło  się zadan ia  zbioro
wego w ydania  w spom nień p ow stań
ców śląskich. Tom pierw szy  tych  
w spom nień pt. „P am ię tn ik i pow stań
ców śląsk ich" w yszedł n iedaw no z 
d ruku . Je s t to książka pokaźna, duże
go fo rm atu , o objętości 219 stron , 
w ydana na p ięknym  białym  pap ierze, 
w ładnej kolorow ej obw olucie.

P iękną i w zrusza jącą  przedm ow ę 
nap isał znany  lite ra t, syn ziem i ry b ­
n ick ie j, W ilhelm  Szewczyk.

D obrze będzie zacytow ać tu  f ra g
m en t tej przedm ow y, Szew czyk pisze: 
„Tom pam iętn ików  pow stań  śląsk ich  
n ie je s t więc — i to trzeba  pow iedzieć 
od razu na w stępie — jak ąk o lw iek  
p róbą usyn te tyzow an ia  dziejów  po
w stań  śląskich. R edak torzy  tom u nie 
mieli także zam iaru  ilu strow ać chro
nologicznie w szystkich poszczególnych 
etapów  w alk zb ro jnych  w tam ty ch  
pam iętnych  latach  po p ierw szej w o j
nie  św iatow ej — przy pom ocy odpo
w iednio dobranych  fragm en tów  pa
m ię tn ikarsk ich . P am iętn ik i te pozo
sta ły  tym , czym są każde p am ię tn ik i: 
u łam kiem  w spom nień, k ru ch ą  m ozai
ką, n iedoskonałym , być może o b ra
zem przeżyć pow stańczych, ale za to 
karm ią  nas sow icie an eg do tą , a w ięc 
tą cenną treśc ią  w spom nieniow ą, na  
k tó rą  pow ołują się chętn ie  rów nież 
i h isto rycy ."

Na przeszło dw ustu  następnych  s tro
nicach opow iada sw oje p rzeżycia 
trzydziestu  dwóch pow stańców  ślą
skich . W śród nich je s t kilku  ry b n i
czan — A ugustyn  T w ardow ski, A niela 
Woln ików na (n iestety , zm arła  w lip
cu br), W ojciech Z drzałek , Józef Leś
niok  i B e rn ard  Klon.

M amy w śród autorów  dow ódców  
pow stańczych i p rostych  szeregow
ców, mężczyzn i kobiety , ludzi z ca
łego Śląska.

w  p am iętn ikach  są se tk i nazw isk  
tych . z k tó ry m i au to rzy  się stykali.

R edakcja  p rzestrzegała  zasady, by 
w spom nien ia  ogran iczały  się do fa k
tów  a om ijały  k om en tarze  i nie siliły 
się na syn tezę lub na in te rp re tac ję  
polityczną zdarzeń. Pozostaw iono to 
zaw odow ym  h istorykom .

Myślę, że n ie  od rzeczy będzie za
apelow ać do czy teln ików  "N ow in", 
uczestn ików  pow stań  i działaczy p le
biscytow ych do sp isan ia  sw oich 
w spom nień i p rzekazan ia  ich K om ite
tow i R edakcy jnem u  w ydaw nictw a 
"Ś ląsk".

A NTO NI S Y L W E S T E R

W uskokach i wyrwach odpoczywają ludzie, którzy wieczorem 
ruszą z transportam i do przodu. Po drugiej stronie doliny stoją 
w  rzędach zmęczone i osowiałe muły. Obok nich uganiają się 
smagli żołnierze cypryjscy lub hinduscy — ich opiekunowie i ży
wiciele.

Zmęczeni nieprzespaną nocą i trzygodzinnym marszem, mnożą
cymi się wrażeniami — odpoczywamy na zboczach góry. Nagle zro
biło się więcej ruchu. Okazuje się, że z linii bojowej w racają zlu zo

wani żołnierze któregoś tam batalionu 5 Dywizji Piechoty. Z w y
cieńczenia ledwo powłóczą nogami. Potem zwalają się na zbocza 
górskie i z miejsca zasypiają. P rzypatruję się tym  ludziom z uwagą. 
Siedzieli na linii od kwietnia. Teraz w racają do odwodu. Spotykam 
swego ucznia — m aturzystę z liceum w Barbarze, teraz już podpo
rucznika. Dowodzi plutonem. Następuje serdeczne i szczere pow ita
nie w dziwnych zaiste okolicznościach. Zmęczonym głosem opowia
da on o życiu na pozycjach. Jego kompania siedziała w ryta w Mon
te Castiglione. Życie mieli dość nerwowe i burzliwe, bo nieprzyja
ciel ustawicznie nękał ich moździerzami i artylerią. Wielu zginęło, 
wielu było rannych. Nie męczę go szczegółami. Wygląda ogromnie 
zmęczony i zmizerowany. Podbite, blade oczy utkwił w ziemi. Czu
łem, że myślał o tych ze swego plutonu, którzy nie wrócą nigdy. 
Potem się ocknął, ożywił, po przyjacielsku uśmiechnął i z dziecinną 
wesołością powiedział:

— Gdzież się, panie profesorze, podziały te błogie czasy barbar
skie?

Jakieś nawoływania. Serdeczny uścisk dłoni. Odeszli. W kierunku 
na Aqua Fondata. Odtąd często na szlaku wojny będę spotykał 
swych wychowanków. Te króciutkie chwile spotkania — to n a j
przyjemniejsze chwile. Często od barbarskich uczni otrzym uję listy. 
Bardzo serdeczne. Chłopcy są w akcji bojowej. Znajdują parę 
chwil wolnych, by donieść — iż trw ają i walczą. I rzecz ciekawa: 
ci, którzy pokończyli gimnazjum wierzą, iż akcja wojenna szybko 
się skończy, a potem znów znajdą się w szkole, by skończyć liceum 
i zdać m aturę. Myślą o niej w tych dziwnych okropnych w arun
kach, które uważają za przejściowe. Wielka u nich chęć do nauki. 
Oby się ona przyoblekła w realny czyn.

Leniwie dnieje. Mówią, że dopiero wieczorem ruszymy na linię. 
Słońce wy drapało się ponad góry; stopniowo robi się gorąco. Roje

much nie pozwalają zasnąć. Również rozkazy i rozkaziki przery
wają odpoczynek. Rozkazy są chaotyczne, bałaganiarskie, nieprze
myślane. Największy chaos mamy z plecakami. Początkowo zarzą
dzono, iż taszczyć je będą na linię bojową muły. Pomysł w zasadzie 
dobry, ale daleko mu do wykonania. Najpierw więc wszystkie na
sze plecaki kazano złożyć na kupę. Z kupy załadowano je na „dżi
py", które je miały podwieźć w rejon mułów. Gdy samochodziki 
miały je już odwozić, wydano nowy rozkaz: zładować plecaki i ro
zebrać je. Szukanie, przewracanie, kopanie, przerzucanie. Wreszcie 
każdy żołnierz ma swój plecak. Następnie kazano, by do plecaków 
zapakować maski gazowe. Widocznie „gazowanie" nie będzie miało 
miejsca. I na nowo ładowanie na wozy. Za kilkanaście minut roz
kaz o ponownym rozładowaniu. Ta sama kołomyjka. Pod wieczór 
na rozkaz znów załadowanie, by o godzinie 18 ponownie mieć ple
caki przy sobie. Ktoś sobie przypomniał, że trzeba przecież wojsku 
dać trochę herbaty. A że menażki mieliśmy w plecakach, trzeba je

M arszałek R zeszy, gruby i zarozum ia ły  H erman Goering nazw ał p re to
rianów H itlera — w yborow e oddzia ły spadochroniarzy — „ nieśm ierte lnym i 
legiami w ie lkon iem ieckiego  narodu". Gdy ,,n ie śm ierte ln i" poczęli odnosić  
pierw sze porażki pod M onte Cassino, m arszałkow i zrzedła  m in a , p rzyzna ł 
jednak, że p rzeciw ko  jeg o żołn ierzom  walczą n iem n ie j w aleczni — żo łn ie
rze polscy.

Zd jęcie  przedstaw ia  dekoracją spadochroniarzy spod M onte Cassino, 
dokonyw aną osobiście przez Goeringa, po je d n y m  z odpartych  natarć alianc
kich . P óźn iej oka zji tak ich  było ju ż  coraz m n ie j.

stamtąd wydostać. Po wypiciu herbaty, menażki do plecaków, plecaki
plecaki na wozy już po raz ostatni, gdyż odwieziono je ostatecznie, 
Cała ta historia z plecakami to chyba wstępna zaprawa, przedsmak 
frontowych zdolności organizacyjnych naszych "w o d zó w " . T o d obre
dobre ćwiczenie naszych nerwów i dowód wielkiego opanowania na
szych żołnierskich nawyków. Szkoda, że nie było majora Zakrzew
skiego Na pewno jeszcze raz trzeba by było plecaki rozładowywać, 
by doczyścić sprzączki na parcianych pasach. Niektórzy z nas po
ważnie się tego obawiali, a chodzi przecież o to, by żołnierz nie 
miał czasu myśleć.

Najlepiej tę zasadę w życiu żołnierza określił kiedyś gdyśmy 
obozowali pod Aleksandrią, wspomniany Zakrzewski. Obrugał on 
wtedy nauczyciela z cywila, Antka Ziarnę, który nałożył na siebie 
bez rozkazu swetr. Gdy się tłumaczył, iż zrobił to z zimna, ten mu 
odpalił, że w wojsku ułan nie myśli, starszy ułan też nie, kapral też 

— w wojsku myśli się dopiero od majora wzwyż.
Tu jednak, w „Gdańsku", wojsko źle wychodzi na tym myśleniu 

panów rotmistrzów. Lepiej więc nie myśleć. Nie byłoby tego zajobu 
z plecakami, można by było przynajmniej trochę podrzemać, czy też 
podumać, choćby tylko dlatego, że to są może ostatnie nasze go
dziny myślenia w możliwie bezpiecznym miejscu!

Gdy słońce przewaliło się poprzez południe, wydrapałem się na 
szczyt góry. Dolina rzeki Rapido zupełnie zadymiona. Ale dalej za 
nią trochę na lewo, na końcu ciemnego grzbietu górskiego, opada
jącego od strony Monte Cairo, poprzez Monte Castellone, widniało 
klasztorne wzgórze — Monte Cassino. Już rano usiłowałem je do
strzec, było jednak pogrążone w mgle. Patrzę na nie przez lornetkę. 
Dziwne na jego widok budzą się uczucia. Nie wiem, czy są to uczu
cia, czy też świadomość o okropności współczesnej wojny.

Długo spoglądałem na Monte Cassino. Od czasu do czasu ze 
wzgórza wybucha krzak ognia, potem na tym samym miejscu ko
tłuje się czarno-szary dym, a wreszcie uszu moich dolatuje huk 
eksplozji pocisków artyleryjskich. Po kilkunastu minutach nad 
klasztorem unoszą się roje stalowych ptaków. Zataczają kola, coraz 
to bardziej obniżają się, wreszcie wysypują tony bomb kruszących. 
Po chwili całe wzgórze klasztorne pokryte jest kłębami dymu. Ich 
potężne smugi buchają wysoko w powietrze — pomieszane z 
ogniem* Ziemia drży, detonacje rozrywają powietrze... Potem war
kot motorów cichnie. Nalot skończył się. Jeszcze bardziej poszczer
biły się kikuty sterczących murów klasztornych. Nastał jakby spo
kój i cisza, ale tylko na chwilę.

Monte Cassino...
Historia pcha się do świadomości człowieka swymi refleksjami, 

faktami i dygresjami.
Dawno, bardzo dawno temu, cała tu okolica pogrążona była w po

gaństwie. Na miejscu dzisiejszego klasztoru miał swoją świątynię 
gromowładny Jowisz. Tam, w miejscu poświęconym, brzękał ponoć



Na tropach blagi

Nieuczciwa r o z r ó b k a  
z pozycji nie „ f a i r - p l a y i i

Zaczęło się od tego, że szacow
ny skądinąd i popularny na n a
szym terenie „Dziennik Zachodni" 
zagiął od pewnego czasu parol 
na Rybnik, konkretnie zaś na 
Prezydium  MRN, a jeszcze ściślej 
— na osobę przewodniczącego 
Paw ła Zientka. W dniu 10 sierp
nia br. ukazał się na łamach tego 
pisma sążnisty artykuł pt. „I 
w strzym ał...", którego autor pod
pisany kryptonim em  „mW”, bio
rąc w obronę pewnego przedsta
wiciela pryw atnej inicjatywy za
atakow ał ostro władze miejskie, 
przy czym nie obeszło się bez ta
kich u tartych i nudnych epitetów, 
jak „samowola", „kacyk" itp. — 
skierowanych osobiście pod adre
sem p. Paw ła Zientka.

Nie mamy zamiaru wracać do 
te j przestarzałej, naszym zdaniem 
sprawy, tym  bardziej, że ten sam 
„Dziennik Zachodni" w dniu 17 
sierpnia br. zamieścił sprostowa
nie, odwołując wszystkie staw ia
ne pod adresem MRN zarzuty.

P raw o  serii w idocznie jed n ak  n ie
kończy się, skoro  w k ilka  m iesięcy  
później tenże sam „D ziennik  Z achod
n i"  zam ieścił 29. X. br. n as tępny  
k ry ty czn y  a r ty k u ł pt. „Zaczął od 
ż łóbka" . Nie podpisany au to r  za k a n
w ę swego złośliw ego paszkw ilu  w ziął 
sp raw ę nadużyć, k tó re  rzeczyw iście 
m iały  m iejsce na te ren ie  R ybnika (o 
k tó ry ch  zresztą doniosła w sw oim  
czasie nasza gazeta), popełn ionych  
przez b. k ierow nika  W ydziału Z dro
w ia MRN K ałam ałę. A utor nie om ie
szkał oczywiście, czego zresztą po ko
nieczności odw ołania jednego pasz
kw ilu  należało  się spodziew ać, w m ie
szać w spraw ę K ałam ały  p rzew odn i
czącego Z ien tka oraz głów nego k s ię
gowego p. W łodzim ierza W ałacha. P o
w ołu jąc się na rzekom e in fo rm acje  
jednego z rybn ick ich  p ro k u ra to ró w  
(konkre tn ie  p rok. R a jn e ra , prow adzą
cego spraw ę K ałam ały) au to r a r ty k u
łu pisze: „O jcow ie m iasta  i tym  ra
zem m u (K ałam ale — przyp. nasz) 
pom ogli, K ałam ała o trzym ał w darze 
od P rezydium  MRN parcelę , a potem  
— za zgodą i w iedzą p rzew odniczące
go M iejskiej R ady N arodow ej i pon ie
k tó ry ch  członków P rezydium  w raz z 
gł. księgow ym  na czele — zaczął sp ro
w adzać na rach u n ek  W ydziału Z dro
w ia MRN w R ybniku  w iększe ilości 
m ate ria łó w  budow lanych  w szelkiego 
rodzaju . M iejska Rada, rzecz jasna , 
fin an su je  z w łasnego budżetu  owe

A t m o s f e r a
Atmosfera                    i sztuczny satelita

Od w ielu  tysięcy  la t ludzkość z za
in teresow an iem  śledzi zjaw iska p rzy
rody. Z ain te resow anie  a tm osferą  
o taczającą  k u lę  ziem ską w zrosło n ie
pom iern ie  w zw iązku z badan iam i 
dokonyw anym i przez uczonych całego 
św ia ta  w obecnym  Roku G eofizycz
nym , a w osta tn im  czasie do w zrostu 
tego za in teresow an ia  przyczyniło  s ię 
pierw sze w dzie jach  ludzkości udane 
w ypuszczenie przez Zw. Radziecki 
sztucznego sa te lity  -  „ sp u tn ik a ” . T o  n o
we sztuczne ciało n ieb iesk ie  porusza 
się w praw dzie poza gęstą atm osferą 
ziem ską, jed n ak  tor jego nie p rzeb ie
ga poza a tm osferą  w rozum ien iu  n a u
kow ym . Je s t n iew ątp liw e, że sztucz
ne sa te lity  p rzyczynią się do lepszego 
poznania licznych ta jem n ic  do tyczą
cych siły p rzyciągan ia  ku li ziem skiej  
i m agnetyzm u oraz lep iej pozwolą  
poznać w łaściw ości i sk ład  a tm osfe ry   
k u li ziem skie j. W szczególności do
k ładnym  badaniom  u legn ie jonosfera  
— w arstw a a tm osfery  ziem skiej na  
w ysokości ponad 80 km , od k tó re j  
o d b ija ją  się fa le  radiow e, co um ożliw ia  
n a m  odbiór aud y c ji n adaw anych   
n aw et po d ru g ie j stron ie  k u li ziem
skie j.  B adan ia jonosfery  w iążą się  
ściśle z badan iam i ak tyw ności S łońca,  
k tó re  m a o lbrzym i w pływ  na s ta n  
jonosfery , pow odując w n ie j n iek iedy  
pow ażne zaburzen ia , idące w parze 
z zaburzen iam i m agnetycznym i. P rzy  
te j okazji w arto  zw rócić uw agę, że 
sztuczny sa te lita  radzieck i Z iem i ma 
fo rm ę k u listą  i był um ieszczony w 
p rzedn ie j części rak ie ty . R ak ie ta  ta  
s ta rto w ała  pionow o i dopiero  po pew
nym  czasie podczas lo tu  z pow odu od
pow iednich  u rządzeń  je j oś stopniow o 
zaczęła odchylać się od pionu. To ma 
duże znaczenie p rzy  b ad an iach  d rg ań  
sko ru p y  ziem skiej.

D oniosłe znaczenie p rak tyczne dla 
żeglugi m orsk iej i pow ietrznej ma 
zdolność p rzew idyw ania  pogody, k tó
ra  posunęła się daleko naprzód w o
sta tn ich  d z iesią tkach  la t naszego s tu
lecia  dzięki szeroko stosow anym  n o
w oczesnym  m etodom  naukow ym  przy 
jednoczesnej w ym ian ie in fo rm acji 
d z iesią tek  tysięcy  s ta c ji m eteoro lo
gicznych, rozsianych  po całej kuli 
ziem skie j. O lbrzym ie dośw iadczenia 
pozw oliły u sta lić  zw iązek m iędzy po
szczególnym i zjaw iskam i pogody i 
p rzystąp ić  do w y jaśn ien ia  ich p rzy
czyn na podstaw ach  naukow ych . W

końcu  pow stała now oczesna nau k a  
m eteorologia . P rzepow iadan ie  pogody 
było m ożliwe dopiero  w tedy, gdy 
zbadano i u sta lono  w szystk ie z jaw is
ka pogody: deszcz, w ia tr, burzę, m głę 
i przyczyny ich pow stania . W szystkie 
te zjaw iska odbyw ają  się w atm osfe
rze o taczającej ku lę  ziem ską (z g rec
kiego „a tm os” — pow ietrze, „ s fe ra ” 
— osłona).

K ula ziem ska w raz z a tm osferą 
obraca się na około osi ziem skiej. 
Skład i gęstość a tm osfery  zm ienia się 
w zależności od w ysokości nad  po
w ierzchnią Z iem i. Niższa w arstw a 
a tm osfery  składa się z azotu  (78% 
objętości), tlen u  (21%), po trzebnego 
do oddychania i n iek tó ry ch  innych 
gazów w n iedużej ilości (argon i inn.). 
W pow ietrzu  w bliskości pow ierz
chni Z iem i z n a jd u ją  się także gaz 
kw asow ęglow y, w ażny dla odżyw ia
nia  roślinności, para w odna, pył 
i inne dom ieszki, ilość k tó ry ch  jes t 
zm ienna. A tm osfera w m iarę  odda
lenia  się od pow ierzchni Z iem i sta je  
się rzadszą i w końcu n iezdatną  do 
oddychan ia. N ajw yższe m iejsca za
m ieszkałe przez człow ieka na Z iem i 
leżą na w ysokości 5,2 km  nad  pozio
m em  m orza (w P e ru  w górach  Płd. 
A m eryki i w Tybecie). L etn ie  koczo
w iska górali P am iru  (ZSRR) leżą na 
w ysokości do 4,8 km . W yżej w  górach 
już  n ie  m a sta łe j ludności. P onad  te  
w ysokości dociera ją  ty lk o  grupy  a l
p in istów , k tó rzy  p rzy  zdobyw aniu  
szczytów d o ciera ją  na w ysokość po
nad 8000 m (Mont E verest — n a jw y ż
sza góra św iata o w ysokości 8884 m — 
najw yższy szczyt H im alajów , na g ra
nicy  N epalu i T ybetu).

Niższa w arstw a a tm osfery  w  p rzy
bliżeniu  do 11 km  nad  pow ierzchnią 
Ziem i nosi nazw ę troposfery . T ropo
sfera  zaw iera znaczne ilości pary  
w odnej, z k tó re j tw orzą się obłoki. 
T em p era tu ra  troposfery  w m iarę  
w znoszenia się na  w yższe w ysokości 
obniża się. Nad tro p o sfe rą  zn a jd u je  
s ię s tra to s fe ra  ciągnąca się do w yso
kości 70—80 km . G ranica m iędzy tro
posferą a s tra to s fe rą  przebiega na 
k u li ziem skiej nie wszędzie na je d n a
kow ej w ysokości. T roposferą  na rów
niku  sięga w yżej (do 17—18 km ) i 
obniża się w  k ie ru n k u  biegunów . 
W średn ich  szerokościach  gran ica

(Dokończenie na str. 6)

dostaw y ...” Itp ., itp!... A z całości 
w yn ika , że, zdaniem  au to ra  a r ty k u łu , 
w inne w szystk iem u, co popełn ił K a
łam ała jes t ty lko  i w yłącznie P re zy
dium  MRN, a szczególnie jego p rze
w odniczący P aw eł Z ientek .

Nie m am y zam iaru  pow tarzać za 
„D zienn ik iem " bzdurnych  i o partych  
w yłącznie na złośliw ych in fo rm acjach  
p lo tek  o r zekom ej „w illi w g ru
zach " , „w łasnym  gniazdku ojców 
m ia s ta " , robiących na społecznych 
p ien iądzach  „ in teresy  i in te re sy " . 
O dpow iem y jedyn ie  na k ilka  zada
nych  „ p y ta ń " .

Otóż na sku tek  licznych in terw encji 
m ieszkańców oraz rea lizac ji p o stu la
tów  FJN  — rybn ick ie  P rezydium  
MRN poczyniło s ta ran ia  w k ie ru n k u  
w ybudow ania żłobka. Nie m ogąc o
trzy m ać  po trzebnych  k redy tów  in w

estycy jn y ch PMRN. uzyskaw szy u
przednio  zgodę PKPG oraz WRN, za
adap tow ano  p ię trow y  b udynek  (nigdy 
n ie willę), sto jący  od 1931 r. pustkam i 
i k tó ry  n iew ątp liw ie do dnia dzis ie j
szego n ie byłby w ykończony. R em ont 
budynku , przeznaczonego na żłobek,  
rozpoczęto w październ iku  1955 r . ,  
p rzeb u d o w u jąc n iek tó re  ściany oraz 
zastępu jąc d rew niany  dach betono
w ym  sk lep ien iem . C ałkow ity  koszt 
adap tac ji, wg o fic ja lnych  w ypow iedzi  
fachow ców , p row adzących b u d o w ę , 
w ynosić będzie około 780 tys. zł  
("D zienn ik" podał cy frę  p ó łto ra  m i
liona zł). O bserw ując tok  p rzep row a
dzanych robót — m ieszkańcy R ybnika  
śm ieją  się obecnie w k u łak , czy tając 
o „ ru n ięciu w szystk ich  ścian, zn iesien

iu dachu i zdew astow aniu  w illi" .
P om ijam y  specja ln ie  spraw ę w m iesz
anego w późniejszą afe rę  K ałam ały , 

k tó rego  osobą za jęły się już w ładze 
p ro k u ra to rsk ie . F ak tem  bezspornym  
jes t jed n ak , że w łaśn ie  na w niosek 
przew odniczącego P rezy d iu m  PMRN 
Paw ła Z ien tka  zd ję ty  został n a ty c h
m iast ze stanow iska k ie ro w n ik  K ała
m ała, k tó rego  spraw ę przekazał Z ien
tek  do P ro k u ra tu ry , w ychodząc ze 
słusznego stanow iska, iż szkoda p rzes
t ępcom płacić poborów  aż do chw ili 

konkre tn eg o  zakończenia rozpraw y 
sądow ej.

Nie m am y rów nież zam iaru  w cho
dzić w pobudki, jak im i k ierow ał się 
a u to r  w spom nianego a rty k u łu , b ro
niącego — ja k  w yn ikało  zresztą z po
p rzedn ie j p ub likacji — p ry w atn e j in i
c ja ty w y  na te ren ie  R ybnika i g rom ią
cego za n ie  pop ieran ie  p ry w atn y ch 
sk lep ików  z „c iu ch am i” P rezyd ium  
MRN. Spraw a złośliwego paszkw ilu  
znalazła odbicie w decyzji P rezyd ium  
W RN, k t óre przekazało  ją  P ro k u ra
tu rze  W ojew ódzkiej...

Dla w ykazan ia  jed n ak , skąd b iorą 
się w poczytnym  i pow ażnym  piśm ie 
zbyt m ało pow ażne w iadom ości — 
sięgn ijm y na zakończenie do b ra tn ie
go do n iedaw na organu  „D zienn ika" 
— „W ieczoru" , w k tó ry m  w dniu  30 
październ ika br. u k aza ł się a r ty k u ł 
pt. „Z apał b iu ro k ra ty  nie podpali n a
w et słom y — Dzieje rybn ick iego  
gm achu  — Dlaczego nie m a szp ita la" . 
A utor, podpisany  k ry p to n im em  „M B r” 
(praw o se rii w idać działa jeszcze w 
dalszym  ciągu) rozdziera szaty  nad  
okazałym  gm achem  b. U bezp iecza ln i 
Społecznej, k tó ry  — jego zdaniem  — 
w ieje  ponurą pustką , i w k tó ry m  za
m iast przew idzianego k iedyś szpitala 
znalazły  jedyn ie  pom ieszczenie „Zw ią
zek H arcerstw a Polskiego, Liga K o
b iet i red ak c ja  gaze tk i pow ia to w ej" . 
Nie w iem , skąd au to r  w spom nianego 
k ry tycznego  a rty k u łu  zaczerpnął swe 
„cen n e" w iadom ości, gwoli jed n ak  
dzienn ik arsk ie j uczciw ości, obow iązu
jącej w  każdym  w ypadku  in form o
w an ia  społeczeństw a, zaznaczyć mi 
w ypada, że we w spom nianym  przez 
„M B r” gm achu znalazły  się (i to  już   
od blisko roku  czasu) tak ie  in sty tu c je , 

jak : P o radn ia  L aryngologiczna, Oku
listyczna , N eurologiczna, P rzeciw
alkoholow a, Zdrow ia Psychicznego, 
H igieny P racy , S portow o-L ekarska, 
In te rn is ty czn a , Schorzeń T arczycy i 
da le j: g ab inety  d en tystyczne, fizyko
te rap ia , ko lum na san ita rn o -ep id em io
logiczna, pro tezow nia dentystyczna, 
re fe ra t S ta ty sty k i M edycznej i P ro fi
lak ty k i, m asażysta  — nie licząc zw ią
zanej z ta k  o lbrzym im  apara tem

służby zdrow ia ad m in istrac ji, m aga
zynów itp. Nie trzeba  też m ów ić o 
tym , że z fak tu  przen iesien ia  rozrzuco
nych  daw niej po w ielu pun k tach  p la
ców ek służby zdrow ia w jedno  m ie j
sce, najw iększą korzyść odnoszą se tk i 
chorych, p rzew ija jących  się codzien
nie przez w spom niany gm ach.

A więc nie tędy droga, koledzy 
redaktorzy z „Dziennika". Jeśli 
już staram y się informować spo
łeczeństwo o pewnych sprawach 
i grać rolę „trybunów ludu" — 
bezwarunkowo należy pamiętać, 
porzucając osobiste uprzedzenia 
— o rzetelnej i zgodnej z prawdą 
informacji!...

FRYDERYK PIETRZYK

na harcerskim                                                                          SZLAKU

Ziem ia R yb n icko W odzisław ska o b fitu je  w  w iele  m iejsc, u św ięconych  m ar
tyrologią bohaterów  ka źni o św ięcim skiej. Tam  w szędzie, k tó ręd y  w na
m ię tn ym  nękaniu 1945 roku prow adził m ęczeńsk i sz lak w ięźn iów  K Z A u
sc h w itz , h i tlerow cy pozostaw iali za sobą dziesią tk i pom ordow anych, k tó rzy  
nie m ogli ju ż  o w łasnych siłach m aszerow ać dalej. M ogiły pom ordow anych  
o ko liczna ludność otacza zro zu m ia łym  p ie tyzm em  i czcią.

Oto pom nik, w zniesiony na m iejscu  m ęczeń sk ie j śm ierci w ięźn iów  
O święcim ia w  W odzisław iu. Foto : MF

X Powstało Koło Przyjaciół Harcerstwa
RYBNIK. Dnia 10 bm. odbył 

się w auli Państwowego Liceum 
Męskiego „Kominek H arcerski", 
na który prócz młodzieży harcer
skiej przybyli liczni zaproszeni 
goście spośród rybnickiego społe
czeństwa. Po odśpiewaniu Hymnu 
narodowego hufcowy hm. Jan 
K lama powitał zebranych i omó
wił dotychczasową działalność 
Hufca Rybnik-Miasto, zapoznając  
jednocześnie gości z założeniami 
programowymi i Deklaracją Ideo
wą ZHP. Pierwsza część „Komin
ka" poświęcona została pamięci  
harcerzy rybnickich, którzy w  
latach wojny zginęli za O jczyznę, 
względnie zamordowani zostali w 
katowniach hitlerowskich. Nastę
pnie rozpoczęły się pieśni, opo
wiadania i wspomnienia sm ut
nych i wesołych przygód z tego
rocznych wędrówek oraz obozów 
letnich, występy harcerskie, żar
ty i satyry obozowe — które w 
sali udekorowanej na wzór h ar
cerskiego biwaku wywołały na
strój autentycznego ogniska obo
zowego. Gawęda hm. dr Innocen
tego Libury poświęcona była o
mówieniu roli i charakteru pracy 
Kół Przyjaciół Harcerstwa, ich 
pięknej tradycji na naszym tere
nie i konieczności reaktywizacji 
tych kół wobec zadań, jakie stoją 
przed ZHP. „Kominek” zakoń
czono wręczeniem krzyży harcer
skich uczestnikom kursu zastępo
wych, którzy złożyli przyrzecze
nie harcerskie w czasie trw ania 
obozu w Koszarawie.

Po rozejściu się młodzieży za
proszeni goście odbyli zebranie 
organizacyjne KPH. Postanowio
no utworzyć na razie jedno Koło 
przy Hufcu, zaś w m iarę aktyw i
zacji pracy tworzyć koła przy po
szczególnych drużynach, przy 
czym komórkam i organizacyjny
mi winny się stać powstające Se
kcje Przyjaciół H arcerstw a przy 
Szkolnych Kołach Rodzicielskich.

Zarząd Koła ukonstytuował się 
w składzie: prezes — dyr. JAN

FRANEK, wiceprezes — phm.  
ERYK TWARDZIK, sekretarz —  
inż. STANISŁAW ŻUREK, skarb
nik — MARIA RYBARZÓWNA, 
członkowie — dr JERZY BARSKI 
(lekarz Hufca), mgr EDMUND 
GRZYWNIAK i JAN SKUD
RZYK. Praca reaktywowanego 
koła polegać będzie na wszech
stronnej pomocy Komendzie H uf
ca w jej działalności wychowaw
czej i społecznej, propagandzie 
harcerstw a wśród społeczeństwa, 
organizowaniu imprez harcer
skich itp.

Nowemu Zarządowi i całemu 
Kołu Przyjaciół Harcerstwa ży
czyć trzeba jak najlepszych wy
ników w ich pięknej i pożytecz
nej pracy! (bal)

I DRUŻYNA HARCERSKA 
W ŻORACH

ŻORY. Niemałą sensację wzbu
dziły wśród społeczeństwa, które 
w dniu 1 listopada przyszło na 
miejscowy cm entarz złożyć hołd 
Zmarłym — skromne wieńce,  
złożone na mogiłach poległych 
obrońców Żor w 1939 r. oraz na o
statnim  miejscu spoczynku Ofiar i 
Obozu Oświęcimskiego. Wieńce 
zaopatrzone były bowiem w szar
fy z napisem „Od I Drużyny H ar
cerskiej im. por. Władysława 
Paw likowskiego w Żorach".

Jak  wiadomo — śp. por. Paw li
kowski zginął jako kom endant 
Obrony Narodowej w pierwszych 
dniach września 1939 r., broniąc 
wraz z jednym z ostatnich od
działów Żory przed najazdem 
hitlerowskim.

Inicjatywa młodych harcerzy 
z Żor, zmierzająca do nadawania 
drużynom imion wzgl. nazwisk 
miejscowych bohaterów — zasłu
guje na pochwałę i uznanie. (fp)

ZDOBYWAJĄ STOPNIE 
HARCERSKIE

RAD LIN - BIERTUŁTOWY. W dniu  
26 październ ika br. odbył się w  IV. 
D rużynie H arce rzy im. W ładysław a

Jag ie łły  w R adlin ie  bieg h arcersk i na
stopień  „m łodzika" , w k tó rym  wzięło 
udział 15 d ru h ów. H arcerze, b iorący 
udział w biegu, m usieli się wykazać, 
posiadanym i w iadom ościam i o ZHP 
oraz um ieję tnościam i techn icznym i, 
k tó re  należało  w ykazać na 5 przesz
kodach terenow ych . E gzam inato ram i 
byli in stru k to rz y  ZHP oraz s ta rs i 
harcerze. Długość trasy  biegu w yno
siła około 3 km .

N astępnie w p rzededniu  D nia 
Z m arłych  druhow ie złożyli uroczyste  
przyrzeczenie h arcersk ie  przy pom ni
ku poległych P ow stańców  Śląskich , 
po czym o trzym ali oni krzyże h a r
cerskie . (pf)

GRAJĄ W KOSZYKÓWKĘ
RADLIN - BIERTUŁTOWY. Mimo 

kończącego się sezonu p iłkarsk iego  — 
harcerze  nie przestali jeszcze gr ać w  
p iłkę nożną. N iedaw no zorganizow ano 
mecz p iłk arsk i pom iędzy IV. D rużyną 
H arcerską  im. W ładysław a Jag ie łły  w 
Rad lin ie  - B ie rtu łto w ach a X. D rużyną 
H arcerską im. Tadeusza K ościuszki w 
N iedobczycach. Z w yciężyli h arcerze  
z Bie r tu łtó w  w stosunku  2:1 (1:1).

Nie jest to jedyny  sukces „ Jag ie l
lończyków " . W ygrali oni bow iem  w 
koszyków ce m ęsk ie j z I. D rużyną 
H arcerską  im. Tadeusza Kościuszki z  
R ad lina  -  Obszarów 35:20.

W zw iązku z tym  harcerze z B ie r
tu łtów  słusznie p y ta ją  Pow iatow ą Ko
m endę ZHP — k iedy  ta  pow oła n a
reszcie do życia H arcerskie  K luby 
Sportow e.

MARIAN ADAMCZYK 
HSI

N iedobczyce 
będą m ia ły k ino

NIEDOBCZYCE . Miasto Niedobczyce
Niedobczyce, liczące około 15 tys. 
mieszkańców, nie posiada dotych
czas stałego kina. Przyjeżdża tu
taj jedynie kino objazdowe i to 
nie zawsze regularnie.

Jak się dowiadujem y  — budo
wa kina w Niedobczycach została 
przewidziana w 3-letnim  progra
mie aktyw izacji gospodarczej po
wiatu.

na lutni Apollo i użyczał zwycięstwa błagającym go wojownikom. 
Tam, na szczycie, mieli mieszkać bogowie, nie bez towarzystwa na
dobnych bogiń. Gorąco im nie było, słońce nie dokuczało, gdyż całe 
wzgórze pokryte było świętym gajem. Wojowniczy Rzymianie 
z czasem zburzyli świątynię a na jej miejscu wystawili obronną 
wieżę — strażnicę, która, j ako najdalej wysunięta na południe pla
cówk a, ochraniała bram y Romy.

Mijały wieki. Gdy później Rzym począł promieniować jako stoli
ca świata chrześcijańskiego, w 529 roku św. Benedykt osiada na 
tym wzgórzu. Pisze tam  swoją słynną regułę nowego zakonu i bu
duje na szczycie wzgórza klasztor, w którym osadza na stałe swych 
zakonników. W kilkadziesiąt la t później dzicy Longobardowie pod 
wodzą Agilulla zalewają większą część Półwyspu Apenińskiego. Nie 
ominęli klasztoru, który złupili i zniszczyli. W trzy wieki później 
odwiedzają wzgórze łupiescy Saracenowie. Klasztor w net jednak 
odbudował się wspaniale. Stał się za niedługo ogniskiem ówczesnej 
sztuki i kultury, postępu i wiedzy. Zasłynął na całą Europę. Stam
tąd to przybywają za czasów Bolesława Chrobrego pierwsi Bene
dyktyni do Polski. Zakładają swe klasztory w Międzyrzeczu, Tyńcu 
podkrakowskim i Łysej Górze. Był to pierwszy zadzierzgnięty wę
zeł między Monte Cassino a Polską. Chyba najstarszy.

W X III w ieku Hohenstauf. Fryderyk II, dla utrzym ania w ry
żach porywczych Włochów, zamienia klasztor na potężną tw ierdzę 
W następnym  wieku dla odmiany trzęsienie ziemi nie oszczędza 
klasztoru — twierdzy. Niszczy ono dość znacznie zabudowania ca
łego wzgórza. W krótkim  czasie następuje odbudowa.

Nadchodzą czasy wielkiego Napoleona z Korsyki. Powiew haseł 
burżuazyjnej wielkiej rewolucji francuskiej, błyskawiczne zwycię
stwa „boga wojny“ pod Arcole, Rivoli czy Castiglione — oddają 

 Bonapartem u władztwo nad całą Italią. Po raz drugi Monte Cassi
no zadzierżga się ze sprawą polską, z Polakam i. W okolicach bo
wiem wzgórza form ują się bataliony Henryka Dąbrowskiego, póź
niejsze polskie legiony, które miały pomaszerować „z ziemi włos
kiej do polskiej".

Ponownie w 1918 r., gdy pod uderzeniem sił alianckich monarchia 
austro-w ęgierska rozleciała się w gruzy, u stóp Monte Cassino 
organizują się z b. jeńców austriackiej armii dwa pułki polskiego 
wojska...

Któż by pomyślał, że w drugiej wojnie światowej Monte Cassino 
odegra rolę kluczowej pozycji w generalnym szturmie sił alianc
kich na Rzym i południową Europę? Walec potężnych sił pancer
nych sojuszników zgniótł w Afryce północnej sławny A frika-K orps 
gen. Rommla, przewalił się następnie przez Sycylię i w swym zwy
cięskim pochodzie posunął się aż po zbocza gór Apenińskich. Tu 
zatrzym ał się. Już w jesieni 1943 r . Niemcy zamienili klasztor oraz 
otaczające go pobliskie wzgórza i góry w fortecę, w ich przekonaniu 
nie do zdobycia. Jest ona czołowym węzłem całego, betonowego 
system u obronnego zwanego „linią Gustawa", za nią ciągnie się

druga linia obronna aż po Monte Cairo, ochrzczona imieniem nie
mieckiego pseudo-boga wojny — Adolfa.

Forteca montekassińska ma nie lada ważkie znaczenie i zadanie do 
spełnienia. Tuż obok jej podnóża biegnie droga nr 6. Łączy ona Ne
apol z Wiecznym Miastem. Kto posiada wzgórza klasztorne, ten ma 
w swym ręku klucz do bram y Rzymu. Niemcy za żadną cenę nie 
chcą dopuścić, by ten klucz w ydarto siłą z ich rąk. Dlatego zada
nie obrony wzgórza powierzono „nieśmiertelnym" podobno spado
chroniarzom samego Herm anna Goringa. Rzekomo jest to najlepsze 
wojsko, jakim rozporządza w tej chwili Adolf Hitler!

Początkowo Niemcy zajęli jedynie wzgórze. Klasztorowi dali spo
kój. Światu ogłosili, że jest ono terytorium  neutralnym , że stanowi 
własność samego W atykanu. Potem wywieźli w niewiadomym kie
runku bezcenną bibliotekę zakonu benedyktyńskiego, poczęli pod
suwać się bliżej murów, aż wreszcie poczęli stam tąd prażyć m or
derczym ogniem cekaemów i dział na nacierające wojska sojusz
nicze. Wtedy, w lutym  1944 r., posypało się na klasztor 350 ton 
bomb burzących. Trzy kolejne ofensywy alianckie rozbiły się o za
ciekłą determ inację goringowców. Za każdym razem zbocza Wzgó
rza zasłały się licznymi ciałami nacierających. Krew  z nich ścieka
ła obficie. Samo miasteczko, Cassino, położone u stóp klasztornej 
góry, zamieniono w kupę gruzów.

Długo w patruję się w zrąbane bombami i pociskami dział artyle
ryjskich mury klasztoru.

Wszystkie oddziały naszego 2 Korpusu podciągają na I linię fron
tową. Za niedługo ruszy nowe, generalne natarcie. Tym razem pol
skie. Czy dane będzie polskiemu żołnierzowi zdobyć ten klucz?

Po południu cieplutkie słońce oblewa Monte Cassino morzem zło
cistego światła Jedynie od czasu do czasu czarne kłęby dymów m ą
cą klasztorny spokój. Dzisiaj  nie wieje już stamtąd blask nauki 
i sztuki, tylko błyski rozrywających się pocisków. Sławny klasztor 
benedyktyński zieje dzisiaj grozą i śmiercią tym wszystkim, któ
rzy zdobywają się na odwagę podejść bliżej...

Jakiż w tym tragizm czasu i dziejów!

V. PRZEZ DOLINĘ RAPIDO NA POZYCJE BOJOWE

Słońce czwarto-majowe powoli chowało się za szczytami górskimi 
„Gdańsk" obleka zmierzch. Staje się on coraz ciemniejszy. Noc peł
za między ludźmi, drzewami i namiotami szybkimi krokami. Życie 
dzienne, osłabione wojennym regulaminem pobliskich walk, poczyna 
kipieć coraz impulsywniej. Ruch wzmaga się. Praca załadunkowa 
w re. Pobliskie baterie od czasu do czasu, jakby według jakiegoś 
chronometrażu w ypalają serie pocisków. Długie echo obija się po 
górach, przewala się po jarach i gdzieś daleko, ledwo dosłyszalne 
dla ucha ginie

(C. d  n .)



Program telewizyjny
WTOREK, 19. 11. 57:

18.00 Obrazki z naszych  d z ie jó w
19.00 T e lew izy jn y  przegląd  a k tualności

aktualności
19.30 F um  „R ak i” — prod. in d yjsk iej

ŚRODA, 20. 11. 57:
19.00 TPA
19.30 „4X30" — W ieczór m iły ch  p ó łgodzinek

półg od zin ek

CZW ARTEK, 21. 11. 57:
18.00 Program  dla n a jm łod szych
19.00 TPA
19.30 F ilm  „L ot” prod. czech osł.
21.00 R ozm ow a z te lew id za m i

PIĄ TEK , 22. 11. 57:
18.00 M ów i O straw a
19.00 TPA
19.30 „Czarna o w ca " — te lew izy jn a

in scen izacja
21.00 M uzyka film ow a

SOBOTA, 23. 11. 57:
18.00 Program  dla d z iec i
13.00 TPA
19.30 Od n ied z ie li do n ied z ie li 
19.45 M ała prem iera film ow a
20.00 F ilm  prod. rad zieck iej
21.30 M uzyka ba letow a

NIEDZIELA, 24. 11. 57:
17.30 Film  dla d z iec i
19.00 TPA
19.30 N ied zie ln a  ch w ila  p oezji
19.40 F ilm  „N ie  ty lk o  m ło d zi"
21.00 O ojcu  ro sy jsk iej m u zyk i naro

dow ej M. I. G lince

WTOREK, 26. 11. 57:
18.00 Program  dla d z iec i
19.00 TPA
19.30 P orady  p op u larn o-n au k ow e
20.00 B y łem  u p rzy jac ió ł — P o g a

w ęd k a

Ś r o d a , 27. 11. 57:
19.00 TPA
19.30 Jak zn am y ZSRR

CZW ARTEK, 28. 11. 57:
17.00 K to z k im
19.00 TPA
19.30 "Jak grzeszn ica  tra fiła  do n ie

b a " — p rzed staw ien ie  M. K u
batow ej

N a zak oń czen ie  program u: Co zoba­
czy c ie  w  n aszych  k in a ch

PIĄ TEK , 29. 11. 57:
18.00 M ów i O straw a
19.00 TPA
19.30 F ilm  „Ku n ow em u  b rzegow i"
21.30 Z ycie  k u ltu ra ln e

SOBOTA, 30. 11. 57:
18.00 P rogram  dla n ajm łod szych
19.00 TPA
19.30 Od n ied z ie li do n ied z ie li
20.00 R ew ia na lodzie  — tran sm isja  

z B erlin a

NIEDZIELA, 1. 12. 57:
18.00 Program  dla n a jm łod szych
19.00 TPA
19.30 N ied zie ln a  ch w ila  p oezji
19.40 W ieczór rozryw k ow y .

U W A G A ! ZM IANY W PROGRAMIE
W n ied z ie lę  17. 11. 57:

19.40 F ilm  „Ś w ia t m ilcz e n ia " — prod. 
franc.

31,10 F ilm  „ N ieśm ier te ln y  garn izon ” 
N. R. K orsak ow a

Notatki z podróży [3] Jan Klima

Jugosławia -  okiem handlowca
W Jugosław ii ceny  m aksym alne , to 

znaczy ceny bezw zględnie obow iązu
jące  w  hand lu  detalicznym , dotyczą 
ty lk o  k ilku  spośród podstaw ow ych 
a rty k u łó w  p ierw szej po trzeby  tak ich  
ja k : ch leb , cuk ier, ty to ń  i papierosy , 
alkohol i n iew iele innych .

Spośród a rty k u łó w  przem ysłow ych, 
surow ców  i środków  p rodukcji ceny 
m aksym alne  obow iązują na  około 40 
artyku łów . Ceny m aksym alne d o ty
czą tak ich  m ateria łów  i surow ców  
ja k  w ęgiel, pap ier, w yroby  przem ysłu  
hutn iczego, kw as siarkow y, rudy  itd. 
C eny nato m iast płodów  ro lnych  obo
w iązu ją  um ow ne, u sta lone  przez spół
dzieln ie i zw iązki spółdzielcze przy  
udziale  izb handlow ych . Ceny pozo
sta łych  a rty k u łó w  u sta la ją  przedsię
biorstw a p ro d u k cy jn e  i handlow e.

W ram ach  se k re ta r ia tu  s ta n u  dla 
obro tu  tow arow ego (odpow iednik n a
szego M in isterstw a H andlu  W ew nętrz
nego) is tn ie je  d ep a rtam en t cen, k tó ry  
za jm u je  się analizą ru ch u  cen, b ad a
niem  podaży i popytu  opracow yw a
niem  odpow iednich w niosków  w k ie
ru n k u  oddziaływ ania na  poziom cen, 
m. in. tak ich  w niosków  jak : im port 
n iek tó ry ch  tow arów  b rak u jący ch  na 
ry n k u  w ew nętrznym , w zględnie 
ek sp o rt tow arów , k tó ry ch  je s t w  n ad
m iarze, albo też zw iększenia p ro d u k
cji n iek tó ry ch  arty k u łó w , zm niejsze
nia  eksp o rtu  itd . P aństw o  więc n ie  
u sta la  środkam i ad m in istracy jn y m i 
cen  n a  poszczególne tow ary  i usługi, 
ale środkam i ekonom icznym i oddzia
ły w u je  n a  ksz ta łtow an ie  się poziom u 
cen.

Jednakow oż n a  p rzestrzen i od 1952 
— 1956 r. w zrost cen w yprzedza w zrost 
płac. Jeżeli d la  p rzy k ład u  p rzy jm ie  
się poziom  cen w 1956 r. za 100 — to 
za 1952 rok  w skaźn ik  ten  w ynosił 81, 
a za 1954 r. — 86. W iększe różnice 
is tn ie ją  w  tym  sam ym  okresie  pom ię
dzy w zrostem  cen a rty k u łó w  spożyw
czych i p rzem ysłow ych. Ceny a r ty
kułów  spożyw czych w zrosły pow aż
nie  (około 30 punktów ), podczas gdy 
ceny a rty k u łó w  przem ysłow ych m i
n im aln ie  (około 3 punktów ). P ro d u
cen t ro lny  w o sta tn ich  szczególnie 
la tach  n a  sk u te k  n ieu rodzajów , spo
w odow anych posucham i, podnosi ce
n y  a rty k u łó w  ro lnych , n a to m iast fa
b ry k i u trzy m y w ały  ceny  p ro dukow a
nych  przez siebie a r ty k u łó w  na  p ra
wie nie. zm ienionym  poziom ie. N ale
ży przypuszczać, że is tn ie jąca  w  J u
gosław ii sw oboda w yboru  źródeł za
kupu  przez handel o raz dążność do 
zapew nien ia  sobie zby tu  na  ry n k u  
przez fab ry k i, m ożliw a n a tu ra ln ie  
przy  u trzy m u ją ce j się rów now adze 
rynkow ej, pow oduje m iędzy innym i 
stab ilizac ję  cen a rty k u łó w  p rzem y
słow ych.

Oto k ilka  dan y ch  odnośnie k sz ta ł­
tow an ia  się  cen:

Jedn . Cena
m iary w  d yn a

rach

1 kg 40,—
1 „ 60.—
1 „ 650-750,—
1 „ 450,—

) 1 1.300,—
1 145,—
1 „ 250—300,—
1 " 200—250,—
1 „ 3.000,—
1 „ 2.500,—
1 „ 1.300,—
1 „ 2.500,—
1 kaw . 120,—
1 szt. 19.000,—

1 m 2.400,—

1 m 4.900,—

1 m  
t.

6.800,—

1 m 880,—

1 m 400,—

chleb ży tn i 
chleb  pszenny 
m asło 
słon ina
salam i (wędl. trw a ła ) 
cuk ier k rysz ta ł 
cy try n y  
ryż
h e rb a ta
kaw a palona (praw.) 
k akao
pieprz praw dziw y 
m ydło „E lid a" 
row er m ęski 
tk an in a  w ełn. m ęska 
50—70% w ełny  ubr. 
tk a n in a  w ełn. ubr. 
czesanka 100% w ełny 
tk an in a  w ełn. płaszcz 
100% w ełny  
tk a n in a  z w ełny  syn tet. 
70—100% na  suknie  
tk an in a  baw ełn iana  
k re t. zefir 100% baw.

System  płac o p a r ty  je s t o ogólno- 
państw ow e branżow e ta ry fik a to ry . 
S ia tk a  p łac p rzew id u je  cz tery  k a te
gorie p racow ników  fizycznych: n iewykwalifikowani
niew ykw alifikow ani, p rzyuczeni, w yk w a
lifikow ani i w ysokow ykw alifikow ani, 
a p racow ników  um ysłow ych: personel 
pom ocniczy, p racow nicy  z w ykszta ł
ceniem  podstaw ow ym  n a  stanow i
skach  n isk ich , z średn im  w ykształce
niem  na  stanow iskach  średn ich  i z 
w yższym  w ykształcen iem  n a  stan o w i
skach  k ierow niczych. S taw ki płac w 
danej gałęzi gospodarki są jednakow e 
w  całym  k ra ju . Różnice płac pom ię
dzy poszczególnym i gałęziam i gospo
d ark i n ie  są duże. D la p rzy k ład u : 
ś r e d n ia . płaca w przem yśle  w ynosi 
około 10.100,— dynarów  m iesięcznie, a 
w  h an d lu  około 10 000,— dynarów . 
Rozpiętość staw ek  pom iędzy najn iższą  
a najw yższą k ategorią  w danej b ra n
ży m ożna określić  ja k  1:2. Np. p ra
cow nik  sklepow y zarab ia  p rzecię tn ie  
w  spółdzieln i 10.000 dynarów , zaś p re
zes spółdzieln i około 20.000 dynarów . 
P racow nicy  um ysłow i i n iek tó re  k a
tegorie  p racow ników  fizycznych 
o trzy m u ją  p ensje  m iesięczne.

P odstaw ą dla  w yliczan ia  zarobków  
akordow ych  są staw ki godzinowe. 
O bow iązkow o co pół roku  n as tęp u je  
rew izja  norm , w  p rzyp ad k u  ksz ta łto ­
w an ia  się średn ie j no rm y  ponad  107 — 
110 podlega ona n atychm iastow ej re ­
w izji.

W przedsięb io rstw ach  spółdzielczych 
i hand low ych  państw ow ych  w ysokość 
funduszu  p łac zależy od rozm iarów  
obro tu  (określony on je s t w  p ro cen
tach  od ob ro tu  p rzecię tn ie  około 2%) 
je d n a k  pokrycie  na  fundusz  p łac 
p rzedsięb iorstw o m usi znaleźć w w y
gospodarow anym  zysku netto . Jeżeli 
p rzedsięb iorstw o p racu je  z zyskiem  
w tedy  p racow nicy  o trzy m u ją  sw oje

Towary z przemytu
zalewają pow iat wodzisławski

WODZISŁAW. Władze powiatowe w Wodzisławiu zorganizowały 
ostatnio naradę aktywu społeczno-administracyjnego, poświęconą 
wznowieniu walki z przestępczością graniczną. Okazało się bo
wiem, że w ostatnim okresie na rynku pojawiła się większa ilość 
towarów pochodzących z CSR. Skąd te towary się wzięły — 
ujawniono na wspomnianej naradzie.
Jak się okazuje, na podstawie  

umowy zawartej pomiędzy PRL a 
CSR, powiat wodzisławski zobo
wiązany został do dostarczenia 70 
pracowników do F-ki „Dratow
nia“ w Boguminie oraz 150 pra
cowników do Państwowych Gos

podarstw Rolnych. Warunkiem 
otrzymania pracy w CSR jest 
stała przepustka, którą wydaje 
Powiatowa Komenda MO w Wodzisławiu

Atmosfera 
i sztuczny 

satelita
(Dokończenie ze str. 5)

m iędzy  tro p o sfe rą  i s tra to s fe rą  p rze
biega na w ysokości około 11 km , la
tem  przebiega trochę  w yżej, a zim ą 
opuszcza się. D olne w arstw y  s tra to
sfe ry  badane są za pom ocą s tr a to s ta
tów  (balonów , przystosow anych  do lo
tów  n a  dużą w ysokość) z zam k n ię ty
m i gondolam i, w  k tó rych  p rzebyw ają  
o b serw ato rzy , zaopatrzen i w pow ie
trze  do oddychan ia. W r. 1931—1932 
sz w ajcarsk i fizyk A ugust P iccard  
w ykonał lot balonem  do s tra to s fe ry  
w  sp ec ja ln e j przez siebie sk o n stru o
w an ej gondoli, osiągając 16,7 km . W 
r. 1933 lo tn ik  radzieck i P rokofiew  na 
s tra to s ta c ie  osiągnął 19 km . W r. 1935 
s tra to s ta t USA osiągnął 22 km  z n ad
w yżką. N iedaw no s tra to s ta t radzieck i 
osiągnął ok. 25 km . Na razie są to 
na jw yższe w ysokości osiągn ię te  przez 
człow ieka w stra to sfe rze . Na podsta
w ie tych  badań  usta lono, że pow yżej 
11 km  te m p e ra tu ra  pow oli opada. Tam  
zn a jd u je  się w arstw a rozrzedzonego 
p ow ietrza  o tem p era tu rze  m inus 55. 
Ju ż  w te j dolnej w arstw ie  s tra to s fe
ry  b rak  pary  w odnej i obłoków .

Na w ysokości około 70—80 km  zn a j
d u je  się g ran ica , oddzielająca s t r a
to sfe rę  od trzec ie j, w yższej części 
a tm o sfe ry  (jonosfera). E gzystencję  
te j g ran icy  po tw ierdza zjaw isko  
zm roku . Skład  atm osfery  w yżej 80— 
100 km  jeszcze n ie jest w y jaśn iony . 
Pow yżej 1000 km  b rak  a tm osfery  
z iem skiej i rozpoczyna się przestrzeń  
m ięd zy p lan e ta rn a  z bardzo n iską  tem
p e ra tu rą  b liską m inus 273°.

B adanie górnych w arstw  atm osfery  
m a p rak ty czn e  znaczenie d la przy
śpieszenia k o m u n ik ac ji lotn iczej w 
s tra to sfe rze . gdzie gęstość pow ietrza 
je s t o 15—25 razy  m niejsza , niż w 
pobliżu pow ierzchni Z iem i. L o ty  w 
s tra to sfe rze  m ogą osiągnąć szybkość 
w yżej ty siąca  km  n a  godz., gdyż n ie  
m a tam  dużego oporu  pow ietrza , co 
po tw ierdził nadspodziew anie d ługo
trw a ły  obieg pierw szego sztucznego 
sa te lity  dookoła k u li ziem skie j.

mgr inż. Mikołaj ORLICKI

Wodzisławiu. Niestety w przeszłości 
nie zawsze kierowano s ię tym, 
aby do pracy w CSR kierować 
ludzi uczciwych, o nieposzlako
wanej przeszłości. Dlatego sporo 
osób, które otrzymały przepust
kę wykorzystywały ją w  celach 
spekulacyjnych. Elementy te 
szkalowały dobre imię polskiego 
robotnika. Na ogólną liczbę 150 
osób, skierowanych do pracy w 
rolnictwie, tylko 50 proc. zgłosiło 
się w Dyrekcji PGR w Boguminie, 
reszta zaś codzienne przekracza
nie granicy wykorzystywała do 
wykupywania atrakcyjnych to
warów. Nierzadko dokonywali oni 
zakupów w CSR nawet w takich 
miastach jak w Brnie, Bratysła
wie i Pradze.

Walka z tego rodzaju przestęp
stwem gospodarczym jest bardzo 
trudna, gdyż niektóre towary po
chodzenia zagranicznego sprowa
dzane są przez nasz handel w  
drodze wymiany towarowej po
między obydwoma państwami. 
Dlatego też towary te nabywać 
można w sklepach MHD lub 
PSS. Z tych więc powodów w  
Sądzie Powiatowym w Wodzisła
wiu znajdują się tylko cztery 
sprawy, dotyczące przestępstw 
granicznych. M. in. na 6 mie
sięcy więzienia i 500 zł grzywny 
skazano za przemyt STANISŁA
WA BARCIOKA ze Skrzyszo
wa, a RÓŻA KACZMARCZYK 
z Przegędzy odpowiadać będzie 
za podobne przestępstwa z wol
nej stopy.

Jedna z trudności, stojących na 
drodze w walce z przestępczością 
gospodarczą, polega na tym, że 
na podstawie zawartej umowy 
pomiędzy PRL a CSR 60 proc. 
zarobku pracownika, zatrudnio
nego w CSR, przekazywane jest 
w drodze rozliczenia bankowego, 
a pozostałych 40 proc. zużywa 
pracownik na wyżywienie oraz 
na zakup niezbędnych dla niego 
towarów.

Na naradzie ujawniono rów
nież, że niektórzy pracownicy, 
wykorzystujący przepustki do 
celów spekulacyjnych, przewozi
li też niektóre towary jak: 
chustki, wełniane szaliki itp. do 
CSR z Polski.

Walka z tego rodzaju przestęp
stwem będzie więc polegać prze
de wszystkim na przeprowadze
niu weryfikacji osób otrzymują
cych stałe przepustki do CSR. (j)

zarobki zgodnie z zaw a rtą  um ow ą 
(wg ta ry fik a to ra ) . Po b ilansie  k w ar
ta lnym  n as tęp u je  rozliczenie fu n d u
szu płac. O ile fundusz  p łac usta lony  
w  p rocen tach  od obro tu  p rzedsięb io r
stw o osiągnęło w yższy an iżeli w yno
szą w ypłacone pracow nikom  zarobki 
podstaw ow e — to  nadw yżkę tę  dzieli 
się p roporc jo n a ln ie  do płac p o dsta
wow ych. Od obrotów  ponadp lano
w ych przedsięb iorstw o handlow e uzy
sk u je  n ieduży  fundusz  prem iow y, 
k tó rym  dysponu je  rad a  robotnicza.

P racow nicy  w szystk ich  p rzedsię
biorstw  w Jugosław ii m ają  je d n a k  za
g w aran tow ane, zależnie od gałęzi go
spodark i, zarobk i podstaw ow e ty lko  
w  w ysokości od 60 — 80%.

W przedsięb iorstw ach  spółdzielczych 
począw szy od br. załogi zag w aran to
w ane m ają  75% zarobków  podstaw o
w ych. Niższą od podstaw ow ych płacę 
p racow nicy  o trzy m u ją  w  tych  w y
p ad k ach , k iedy  przedsięb iorstw o p ra
cu je  ze s tra tą , to znaczy n ie w y p ra
cow uje zysków  na  pokrycie  kosztów  
p row adzen ia przedsięb iorstw a.

Jeżeli osiągn ię ty  zysk n ie  pokryw a 
n aw et 75% zagw aran tow anych  płac 
podstaw ow ych a ty lko  np. 60% — to 
różnicę do 75% tj. 15% dopłaca rad a  
narodow a. R ada narodow a w w y pad
ku stw ierdzen ia , że źródło złej gospo
d a rk i leży po stron ie  p rzedsięb iorstw a  
może odm ów ić dopłaty . W tak ie j sy
tu ac ji n as tęp u je  na  m ocy decyzji r a
dy narodow ej w zględnie n ad zo ru jące
go zw iązku spółdzielczego — likw ida
cja  przedsięb iorstw a, a p racow nicy 
przechodzą n a  zasiłk i d la  bezrobot
nych.

EUGENIUSZ MATKOWSKI

Fraszki
Fraszki             antypijackie

TYPEK

Pełen natchnienia, 
Migiem i chwacko, 
Machnął satyrę 
Antypijacką.
Wszystkich pijaków  

Beształ, obwiniał...
• • • •  •  
Za honorarium 
Schlał się jak Świnia.

CO ZA RWETES!

— Co za rwetes i harmider, 
Czemu tłum się zbiera?
— Ach, to tylko słup pijany 
W jechał na szofera.

AKCJA „O"

Gość ma kłopot i ambaras, 
Dzieląc chleb na części sto, 
„Ćwiartkę" jednak dzieli na raz 
I powiada: — Akcja „O".

NIECH BĘDĄ...

Niech będą wielbieni tą strofą 
I myśli objęci wszechstrofą: 
Ten, który wynalazł gramofon 
I ten, co zbudował telefon.
I ten, który kiełbas wyrobem 
Problemy z żołądkiem

uzgadnia,
I ten, który sztucznym spo

sobem
Jałówki i krówki zapładnia. 
I ten, co władając nad świa

tem ,
Chciał ongiś przenieść go

w Eden,
I ten, co wynalazł łopatę... 
Lecz robić nią nie chciał,

drań jeden.

Zagadnienie szkód górniczych

Uwaga inwalidzi 
i renciści

Związek Emerytów, Inwa
lidów i Rencistów PRL — Od
dział w Rybniku — zawiada
mia wszystkich swoich człon
ków, że w dniu 17. 11. 57 r. 
odbędzie się o godz. 10-tej w 
świetlicy PKP na dworcu w 
Rybniku ZEBRANIE MIE
SIĘCZNE członków i sympa
tyków. Na zebranie przybę
dzie delegat Okręgu. W trak
cie spotkania wręczone zosta
ną legitymacje członkowskie,

(Dokończenie ze str. 3)
niczej o ddzia ływ ują  na ob iek ty  ró w
nocześnie i inne p rzyczyny, jak : złe 
fundam en tow an ie , n ie reg u la rn e  ob
ciążenie g ru n tu , n ieko rzy stn e  w a ru n
ki geologiczne, n ieodpow iedni m a te
ria ł budow lany, b łędy k o n stru k c ji, 
n iek o rzy stn y  stan  wód g run tow ych , 
n ieodpow iedni g ru n t, p rzekroczen ie  
dopuszczalnego obciążenia g ru n tu , 
szkodliw y w pływ  nieszczelnej k a n a li
zacji, w strząsy  spow odow ane ruchem  
pojazdów  m echanicznych , w strząsy  
m aszyn zainsta low anych  w bu d y n
kach  i inne.

Jeśli stw ierdzono, że oprócz p rzy
czyn górniczych dzia ła ją  i inne, od 
g ó rn ic tw a n iezależne, należy  ok reślić  
p rocen tow y  ich udział w uszkodzeniu 
b u dynku . P rzy  b adan iu  uszkodzonych 
budynków  należy  uw zględnić rów nież 
sposób budow an ia , w iek  bud y n k u  
(norm alne zużycie) oraz stan  jego 
k o nserw ac ji.

Z aburzen ie  stosunków  w odnych, 
spow odow ane ek sp lo a tac ją  górniczą 
ma swój w yraz w  zaw odnien iu  lub  
osuszeniu g run tów , co może być 
rów nież przyczyną uszkodzeń b u d y n
ków . Z m iany poziom ów  wód g ru n
tow ych  pow odują często zan ik  w ody 
w  stu d n iach  przy  czym  nie zawsze 
zan ik  w ody w stud n iach  zn a jdu jących  
się nad  odbudow ą górniczą jest spo
w odow any w pływ em  te j odbudow y, 
gdyż w zw iązku z uprzem ysłow ieniem  
obszarów  górniczych i sta łym  zalu d
n ian iem  zw iększa się zużycie w ody, 
a w ięc obniża się poziom  w ody  g ru n
tow ej i w ydajność  studzien .

W czasie suchej p o ry  le tn ie j zan ik  
w ody w  studn iach  je s t w yn ik iem  
b rak u  opadów  atm osferycznych .

Częstą przyczyną zan iku  w ody w 
studn iach  jes t zam ulenie  w arstw  w o­
donośnych, przez k tó re  w oda dopływ a

w zględnie stu d n i n a  sk u te k  b rak u  
k onserw ac ji (oczyszczenie wody).

O pisane szkody górnicze są zazw y
czaj znikom e w stosunku  do w a r
tości w ęgla, k tó rego  ek sp loatac ja  
je s t p rzyczyną ich pow stan ia  i d la
tego  aby dać m ożność n iesk ręp o w a
nego rozw oju  podstaw ow em u przem y
słowi jak im  jes t p rzem ysł w ęglow y, 
ogranicza się budow nictw o przem y
słow e jedyn ie  do po trzeb  przem ysłu  
w ęglow ego, w prow adzając m etody  te
go budow nictw a dostosow ane do w a
runków  u tw orzonych  przez górnictw o.

W celu zm niejszen ia  w ydatków  
zw iązanych z n ap raw ą  uszkodzeń b u
dynków  publicznych i p ryw atn y ch , 
zn a jd u jący ch  się na te ren ach  o b ję
ty ch  zasięgiem  p rzew idyw anej ek s
p lo a tac ji górniczej, k tó re j w pływ  m o
że spow odow ać pow ażne ich uszko
dzenia, sto su je  się odpow iednie p ro
filak tyczne zabezpieczenia odnośnie 
istn ie jących  i będących w  budow ie 
budynków  przez ich w zm acnianie  tzw. 
ko tw am i, czyli p rę tam i sta low ym i 
w puszczanym i w m u ry  budynku , 
w zględnie przez stosow anie w ieńców  
żelbetow ych na m urach  nośnych każ
dej kondygnacji.

W ażnym  zagadnien iem  w zw iązku 
z żyw iołow ym  rozw ojem  budow nictw a 
indyw idualnego  na te ren ach  ry b n ic
kiego ok ręgu  w ęglow ego je s t w p ro
w adzen ie specja lnych  przepisów  b u
dow lanych, dostosow anych do w a ru n
ków  istn ie jących  na te ren ach  zagro
żonych ek sp lo a tac ją  górniczą, m a ją
cych na celu n iedopuszczenie do sto
sow ania budow nictw a o słabej k o n
s tru k c ji i z n ieodpow iednich  m a te
riałów . Ścisłe przestrzegan ie  p rzep i
sów dot. sposobu budow nictw a i do
boru  odpow iednich  m ateria łów  w inno 
być k o n tro low ane przez pow ołane do 
tego w ładze a to ze w zględu na ko
nieczność obrony in teresów  b u d u ją
cych obyw ateli.

Na srebrnym ekranie

Film ten został nagrodzony w 1953 r. w Wenecji i stanowi efek t 
współpracy francuskich i m eksykańskich reżyserów, trzeba p rzy
znać, że udany. Film przedstawia kłopoty młodej i pięknej m ężatki 
(Michele Morgan), która wraz z chorym mężem  przybyw a do m a
łego miasteczka w M eksyku. Niebawem mąż umiera. W mieście 
szaleje epidemia. Piękna podróżna, którą w idzim y na zdjęciu  — 
przypadkowo poznaje wykolejonego w sku tek pijaństwa lekarza 
(Gerard Philipe). Gdy epidemia zaczyna się rozszerzać lekarz za
czyna się interesować chorymi, ratuje dziecko i zwraca na siebie 
uwagę młodej w dowy. Młodzi ludzie, których życie ciężko do
świadczyło — zakochują się w sobie.

„STRAC H "

Ten wstrząsający dramat psychologiczny, produkcji NRF, na
kręcony przez Roberto Rosselliniego („Rzym miasto otwarte“ i „Je
steśm y kobietam i“) — nie może ujść waszej uwadze. Trzeba go 
koniecznie zobaczyć. Roberto Rossellini osiągnął w tym  film ie, wg  
kry tyk i zachodniej, najw yższy stopień opanowania dramaturgii f i l
mowej. W film ie w  roli głównej w ystępuje znakomita Ingrid Berg
man (w życiu prywatnym : żona reżysera) — ostatnio nagrodzona 
nagrodą Akadem ii Filmowej w Hollywood — jako młoda żona, 
szantażowana przez... A le o tym  dowiecie się w kinie.

„D AM SK I K RAW IEC "

Znacie tego aktora? No to go zobaczycie NIERAZ jeszcze. T ym
razem Fernandel jest krawcem, damskim, ściśle mówiąc, prowadzi 
dom mody na dużą skalę. Co to jest dom mody, a do tego w  Pa
ryżu  — każdy wie. Nic też dziwnego, że Fernandel ma nieprzy
jemności ze swą żoną. Nieporozumienia te przenoszą się nieraz do 
domu, gdzie biedny Fernandel nie może się nawet spokojnie w y
spać, zanim nie zda sprawozdania z tego co robił po południu 
(względnie wieczorem) z... jedną z klientek.

Naturalnie jest to komedia, więc Fernandel ma na w szystko 
"alibi“ i rzecz kończy się dobrze...

ST A PI
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Kronika milicyjna
•  „SAMARYTANIN"

PSZÓW. Ignacy BINKA z Rzuchowa
Rzuchowa myślał zapewne, że spełni 
dobry uczynek, zdejmując z nóg 
buty śpiącego na traw ie Stani
sława BLOKIESZA. Wiadomo 
bowiem, że podczas snu człowiek 
wypoczywa, pozbywając się obu
wia i garderoby. Niestety Binka 
nie uchronił się od pokusy, która 
nakazała mu zabrać buty ze so
bą. Tak też uczynił pakując buci
ki do teczki. Sprzedał je w Ry
dułtowach za połowę wartości, 
bo za 150 zł Emilowi Szczypce z 
Baranowic, a pieniądze uzyskane 
w ten sposób przepił.

Sprawa się jednak wydała a 
Sąd Powiatowy w Wodzisławiu 
skazał Ignacego Binkę na 8 mie
sięcy więzienia.

•  KRADZIEŻ W OŚRODKU 
ZDROWIA

WODZISŁAW. Nie należy po
zostawiać pieniędzy w płaszczu, 
skoro, idąc do lekarza, pozosta
wia się go w poczekalni. Przeko
nała się o tym Anna PRUDEL, 
k tóra po wyjściu od lekarza 
stwierdziła brak  300 zł pozosta
wionych w kieszeni. Po wszczęciu 
przez n ią  alarm u zjawił się funk
cjonariusz MO, który zdążył 
przytrzym ać Emilię DZIERŻAWA 
z Niedobczyc, podejrzaną o przy
właszczenie sobie obcych pienię
dzy. Ta przyznała się do winy i 
zwróciła poszkodowanej zabrane 
pieniądze.

Nie uchroniło to jednak jej od 
kary. Sąd Powiatowy w  Wodzi
sławiu skazał Emilię Dzierżawa 
na 9 miesięcy więzienia.

•  W ZAMIAN ZA 
NIEDŹWIEDZIĄ 
PRZYSŁUGĘ

WODZISŁAW. Jedna z kobiet, 
wsiadających w Wodzisławiu do 
autobusu, poprosiła Antoninę 
WILOSZ z Marusza o przytrzy
manie jej torebki. Wilosz wyrzą
dziła pasażerce tę grzeczność, po
trącając sobie jednak za tę przy
sługę 600 zł, które wyciągnęła w 
międzyczasie z torebki.

Wymienioną zatrzymały organa 
MO w Gorzycach, w czasie kiedy 
pragnęła pozbyć się dowodów 
swej winy. W wyniku rozprawy 
sądowej skazano ją  na 9 miesię
cy więzienia.

* MALTRETUJE SWĄ 
ŻONĘ I DZIECI

RADLIN. Paweł WOŹNICA
jest znany w komisariacie MO w 
Radlinie, gdyż prowadzone są 
przeciwko niemu dochodzenia za 
m altretow anie żony Anieli oraz 
dzieci. Ciekawe jest to, że robi 
to po trzeźwemu, a nie w stanie 
pijanym.

Ostatnio Woźnica pobił dotkli
wie swą żonę, w wyniku czego 
— jak wykazuje świadectwo le
karskie — ciało nieszczęśliwej 
ofiary pokryte było siniakami.

Trzeba być brutalem , by do
puszczać się podobnych w ykro
czeń. A władze dziwnie milczą...

•  WALKA Z PIJAŃSTWEM 
I CHULIGAŃSTWEM

RADLIN. Na sesji MRN om a
wiano m. in. sprawę wzmożenia 
walki z pijaństwem  i chuligań
stwem. Referat okolicznościowy 
wygłosił w tej sprawi e sekretarz 
Prezydium MRN p. Żyła, który 
wskazał, że w Radlinie dobrze 
pracuje komisja społeczno-lekar
ska kierująca do leczenia nałogo
wych pijaków.

W referacie wspomniano też o 
energicznej postawie MO, która 
pijakom  daje się mocno we 
znaki.

Pocieszającym objawem jest 
równ ież fakt likwidacji chuligań
stwa do minimum. W drugim 
półroczu br. na terenie Radlina 
nie zanotowano poważniejszych 
wykroczeń chuligańskich lub też 
awantur. Jest to również zasługą 
funkcjonariuszy miejscowego po
sterunku MO oraz Kolegium 
Orzekającego.

W wyniku ożywionej dyskusji 
podjęto szereg uchwał o aspekcie 
wychowawczym, mogącym mieć 
wpływ na likwidację plagi alko
holizmu. (j)

•  UCZCIWOŚCIĄ 
NIE GRZESZYŁ

GŁOŻYNY. Miejscowa Straż 
Pożarna uprawniła dwóch oby
wateli do pobrania, dobrowolnych 
datków na cele OSP. Jednym  z 
nich był Brunon GĄSIOR, który 
oczekując na wezwanie do służby 
wojskowej przywłaszczył sobie 
419 zł, które oczywiście przepił. 

Wymienionym zajęły się orga
na MO, które sporządziły proto
kół i sprawę przekazały do pro
kuratury. (j)

® WŁAMANIE
W MOSZCZENICY

MOSZCZENICA. W ubiegłym 
tygodniu dokonano włam ania do 
mieszkania p. Magdaleny GER
LOTKA, której pokój kuchenny 
i sypialnia mieszczą się na parte
rze. Włamywacz korzystając z

 pory nocnej i braku czujności  
psa, którego nakarm ił poprzednio 
wędlinami dostał się do mieszka
nia przez okno. Łupem zuchwa
łego przestępcy stało się radio 
oraz odzież wartości 3.500 zł. 

Organa MO prowadzą w tej 
sprawie energiczne dochodzenia. 
Jak  dotąd nie ustalono sprawcy, j 
który jednak pozostawił za sobą 
pewne ślady.

Wieść o dokonaniu włam ania 
u biednej w dodatku kobiety 
wywołała powszechne oburzenie.

(i)

•  SPEKULANCI ŻERUJĄ 
NA KIESZENIACH 
GÓRNIKÓW

RYBNIK. P rzed zak ładam i p racy  
pow iatu  rybn ick iego  w dn iach  w y
p łaty  zobaczyć m ożna różnej m aści 
speku lan tów , k anciarzy  i n ierobów , 
k tó rzy  sp rzedaw ając robo tn ikom  róż
ne to w ary  bezczelnie ich przy tym  
oszukują.

O statn io  KWS przy P rezyd ium  PRN 
w R ybniku przy w spółudziale MO 
przeprow adziła  k o n tro lę  w śród h an
dlarzy  żeru jących  przed kopaln iam i 
RZPW. W w yn iku  k o n tro li p rzy łap a
no 30 hand larzy , k tó rzy  n ie  posiadali 
odpow iednich  zezw oleń na p row adze
nie straganów , n ieu jaw n ien ie  cen, 
n iep rzestrzegan ie  przepisów  sa n ita r
n ych  i inne w ykroczenia.

T rzeba, by podobne pogrom y sp ek u
lan tów  odbyw ały  się ja k  najczęśc ie j.

(k)

W Jastrzębiu Zdroju
powstanie Miejska Spółdz. Zaopatr zenia i Zbytu

WODZISŁAW. Na zebraniu
Prezydium Rady i Zarządu
PZGS podjęto uchwałę zorgani
zowania Miejskiej Spółdzielni 
Zaopatrzenia i Zbytu na terenie 
Jastrzębia Zdroju. Będzie to 
miało niewątpliwie dodatni
wpływ na lepsze zaopatrzenie 
mieszkańców Osiedla oraz na
lepszą organizację pracy.

Nowa Spółdzielnia Zaopatrzenia

Zaopatrzenia i Zbytu w Jastrzębiu Zdro
ju obejmie swym zasięgiem dzia
łania jedynie odcinek zaopa
trzenia handlu, produkcji o
raz zbiorowego żywienia w miej
scowościach Jastrzębie Zdrój i 
Moszczenica. Dotychczas istnie
jąca GS prowadzić będzie zaopa
trzenie i produkcję na terenie 
Jastrzębia Dolnego, Górnego, 
Bzia Zameckiego i Ruptawy oraz

Ludzie, którzy pokocha li swój zawód

Ojciec i 5 synów pracuje w kopalni
W Chwałowicach żyje znana i       BIAŁEGO, pracującego w górnictwie 

ceniona rodzina górnika KONSTANTEGO       górnictwie już od 35 lat. Trzech 
KONSTANTEGO GRZENIKA, który       synów pracuje razem z ojcem w 
od wielu lat pracuje w kopalni       kopalni Ignacy a czwarty w kopalni 
„ Chwałowice", gdzie również        kopalni Marcel. (mk)
pracuje jego czterech synów pod 
ziemią, a piąty syn pracuje w 
rachubie płac jako kontroler 
zarobków. Szósty syn również 
pracuje w górnictwie i to w od
krywkowej kopalni węgla pod 
Giszowcem. Ostatni — siódmy 
syn kończy szkołę podstawową i 
wszystko wskazuje na to, że 
również on zostanie górnikiem.
Synowie poza pracą zawodową 
zajm ują się sportem motorowym, 
a ojciec pasjonuje się działką o
grodową.

Inna podobna górnicza rodzina 
w Chwałowicach — aczkolwiek 
liczebnie słabsza od rodziny 
Grzeników — to rodzina górnika 
ADOLFA NIESZP ORKA, k tóre
go trzej synowie pracują pod zie
mią kopalni Chwałowice a 
czwarty syn pod ziemią kopal
ni „Jankowice". Nieszporka 
wszyscy dobrze znają jako m u
zyka — członka orkiestry dętej 
kopalni Chwałowice.

Tak samo w kopalni „Ignacy" 
pracuje ojciec i 4 synów. Jest to 
rodzina górnika WINCENTEGO

skup i kontraktację na całym 
dotychczasowym terenie działa
nia.

M ajątek dotychczasowej GS 
zostanie podzielony zgodnie z o
bowiązującymi przepisami.

Podjęcie uchwały o zorganizo
waniu nowej spółdzielni w Ja
strzębiu Zdroju podyktowane zo
stało troską o należyty rozwój 
spółdzielczości oraz o lepsze za
opatrzenie mieszkańców na te re
nie powstających nowych ko
palń.

Obecnie bowiem teren Jastrzę
bia Zdroju i Moszczenicy nie jest 
należycie zaopatrzony, mimo sta
łego przypływu ludności, zatrud
nianej na budowie nowych obiek
tów przemysłowych. 

Miejska Spółdzielnia Zaopa
trzenia i Zbytu rozpocznie swą 
pracę z dniem 1-go stycznia 
1958 roku. (j)

Z życia  strażackiego
ŁAŃ CE. Z in ic ja ty w y  m iejscow ej 

OSP przystąp iono  tu  do budow y no
w ej rem izy strażack ie j. Fundusze 
uzyskano z sam oopodatkow ania się 
m ieszkańców  oraz specja lnej do tac ji 
P rezyd ium  W oj. RN.

BRZEZIE. T ute jsza OSP przystąp iła  
do budow y w łasnej rem izy s trażac
k ie j. Również na ten  cel uzyskano 
odpow iednią d o tac ję  z WRN oraz 
fundusze, na k tó re  złożyły się sk ład
k i społeczeństw a.

ŚWIERKLANY. S trażacy  należący 
do tu te jsze j OSP od daw na m arzy li 
już o posiadan iu  w łasnej rem izy, w 
k tó re j m ogliby odbyw ać ćw iczenia, 
zb ierać się itp. M arzenie to zostanie 
spełnione w  najb liższych m iesiącach, 
gdyż na te ren ie  g rom ady  p rzystąp io
no już do budow y rem izy.

POPIELÓW . Za poparciem  d y rek c ji 
kopaln i „M arcel" — m iejscow a OSP 
uzyskała  wóz bojow y z Zakł. Str. 
Poż. kopaln i. Społeczeństw o P opielo
w a w aln ie  p rzyczyniło  się do uzy
skan ia sam ochodu, sk ładając  na ten  
cel pow ażną kw otę.

OSINY. O sta tn io  odbyło się tu  p rze­
k azan ie  m otopom py dla m iejscow ej

OSP. Sprzęt został zakupiony  z k re
dytów  P rezydium  PRN  w R ybn iku  
R ydułtow y I. M iejscow a OSP jak o  
pierw sza w pow iecie ry bn ick im  p rze
prow adziła  w alne  zgrom adzenie w g 
zasad now ego s ta tu tu . P rezesem  zo
sta ł znany  działacz p .-pożarniczy  p. 
W ILHELM KOSZORA, a naczeln ik iem  
p. BRUNON ULFIG — dotychczasow y 
k om endan t ZSP k opaln i „R ydu łtow y".

POPIELÓW . Na odbytym  n iedaw no 
w alnym  zgrom adzeniu  OSP P opielów  
nacze ln ik iem  straży  w y b ran y  został 
ponow nie p. SOMERLIK, znany  w 
pow iecie rybn ick im  w śród rzeszy 
s trażac k ie j ze sw ej sum ienności i 
o f ia rn e j pracy .

RYBNIK . W alne zgrom adzen ie  OSP  
R ybnik  odb ęd zie  s ię  w  n ied z ie lę  17 
listop ad a  br. o god zin ie  14 w  św ie t li­
cy  w łasn ej przy ul. C hrobrego 13.

RYDUŁTOWY I. Z nany  działacz po
żarn ic tw a ochotniczego p. LEON WY
STRYK obchodził o sta tn io  55 rocznicę 
p rzynależności do OSP.

Z te j okazji życzym y Mu w ielu  la t 
życia i dalszej ow ocnej p racy  w  sze
regach  pożarn ictw a. (wach)

Uwaga chałupnicy i r zemieślnicy!

Przedsiębiorstwo
Miejskiego Handlu Detalicznego

w Rybniku
nawiąże kontakt w sprawie zawarcia umów na dostawy 
względnie przerób towarów przemysłowych z chałupnikami 
i rzemieślnikami. Zgłoszenia w powyższej sprawie przyjmuje

DYREKCJA MHD W RYBNIKU 
Ul. REW. PAŹDZIERNIKOWEJ 11

▼

W I E L K I  W Y B Ó R
WÓZKÓW DZIECIĘCYCH CHROMOWANYCH I NIKLO
WANYCH, ŻYRANDOLI, LAMP NOCNYCH I PODŁOGO
WYCH. SZKŁA OŚWIETLENIOWEGO, ARTYSTYCZNIE 
ZDOBIONYCH KIELISZKÓW, SZKLANEK, KOMPLETÓW 

DO WÓDEK I KAWY, POLECA

OBWIESZCZENIE O POSTĘPOWANIU SĄDOWYM 
O STWIERDZENIE NABYCIA PRZEZ PAŃSTWO WŁAS
NOŚCI NIERUCHOMOŚCI POŁOŻONYCH NA TERENIE 

POWIATU WODZISŁAWSKIEGO
W Sądzie Powiatowym w Wodzisławiu toczy się postępowanie

F-ma G. DRZĘŻLA
RYBNIK, UL. RACIBORSKA 11, tel. 836

Kopalnia Węgla Kamiennego
„KNURÓW"

Knurowie pow. Rybnikw Knurowie pow.
przyjmie do pracy pod ziemią

górników i pracowników 
niewykwalifikowanych

w wieku od 18—45 lat. Robotnicy podejmujący pracę otrz y
mują: 1) Zakwaterowanie i wyżywienie w „Domach Gór
nika" 2) ubranie robocze i buty na własność (koszt ich 
umorzony zostanie po 5-ciu miesiącach nienagannej pracy), 
3) premię za nienaganną pracę, 4) płacę wg obowiązującego 
w przemyśle węglowym układu zbiorowego.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia kopalni „Knu
rów" w  Knurowie ul. Dworcowa 1.

Wysoko kwalifikowanych 
kucharzy i kelnerów

przyjmie od zaraz Dyrekcja Rybnickich Zakładów 
Gastronomicznych.

Zgłoszenia osobiste lub pisemne przyjmuje Dział Kadr 
RZG, Rybnik, ul. Chwałowicka 13.

Uwaga mieszkańcy
powiatu rybnickiego i wodzisławskiego

Spółdzielnia Inwalidów

„ŁĄCZNOŚĆ"
przyjmuje zgłoszenia kobiet posiadających własne maszyny 
do szycia i pewne kwalifikacje krawieckie do pracy chałup
niczej w branży konfekcji dziecięcej. Prawo zatrudnienia
chałupniczego przysługuje następującym osobom:

a) inwalidom, rencistom i starcom, którzy ze względu na 
kalectwo, schorzenie lub wiek nie mogą dochodzić do 
miejsca pracy lub nie mogą pracować w zespole ze 
względu na rodzaj, stan i szkodliwość schorzenia;

b) kobietom, które mają na swoim wyłącznym utrzymaniu 
dzieci do lat 14, o ile w rodzinie nie ma osoby, która 
mogłaby się zająć opieką nad dziećmi;

c) osobom mającym na swoim wyłącznym utrzymaniu 
członków najbliższej rodziny niezdolnych do pracy 
a wymagających stałej opieki.

Osoby zgłaszające się winny przedłożyć wniosek i życiorys.

Rybnickie Przedsiębiorstwo
Zaopatrzenia Górniczego 

w  R y b n i k u

zatrudni natychmiast

kierowników sklepów, kierowników stołówek 
wykwalifikowanych sprzedawców sklepowych

do miejscowości:

Dębieńsko, Rydułtowy, Jankowice i Niedobczyce.
Zgłoszenia osobiste i pisemne przyjmuje dział k adr RPZG 

Rybnik, ul. Kościuszki 50.

postępowanie na wniosek Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej
Narodowej — Wydziału Finansowego w Katowicach o stwierdzenie
nabycia przez Państwo własności nieruchomości położonych
na terenie powiatu rybnickiego, a zapisanych w księgach A

wieczystych jako własność następujących osób:

1. a) P a w eł L u d w ik  — sygn . 
b) W alesk a L u dw ik  — ,,

akt.
t t N s. 413/57

2. E m ilia  F u ln eczk ow a — " " Ns. 414/57
3. Jad w iga  L eh słe  z d. H ein isz — " " NS. 415/57
4. G ertruda L ipok —" " N s. 416/57 i
5. a) A nton i Ł opata  

b ) F ranciszka  Ł opata " t t N s. 417/57
6. A nton i K asch n y — " " N s. 418/57

7. E lżb ieta  L eb iock a — " t t N s. 419/57
8. a) Teodor D orn ik  

b) E lżb ieta  D orn ik " t t N s. 420/57
9. F ran ciszek  G ław aty — " " Ns. 421/57

10. Ju lia  C hruszcz z d. S zyja — " " Ns. 523/57
11. H ild egarda W engrzyk —" " Ns. 524/47
12. W aleska R osner z d. F ilius — " " Ns. 525/57

13. A nna K rzoska z d. G ichm an — " " Ns. 526/57
14. M arta M achulec z d. H uw ert — " N s. 527/57
15. Józef L anger — " " Ns. 528/57
16. Joann a E infa ld  z d. F iliu s — " " NS. 529/57
17. Jan K asch ny — " " N s. 530/57
18. M aria B u llok — " " Ns. 531/57
19. Józef R ossm an — " t t Ns. 532/57
20. W ilhelm  G anczarski — " „ Ns. 586/57
21. H ans P yrtzek — „ t t Ns. 587/57
22. Olga Łukas z d. S iem k a — " " Ns. 588/57
23. A nna K rzoska — " „ Ns. 589/57
24. a) L eopold  P ok orn y

b) M aria P ok orn y  z d. K rótk i _ " „ Ns. 590/57
25. A nna H ein isch — " " Ns. 591/57
26. a) P aw eł L udw ik

b) W alesk a L u d w ik  z d. R usin — " t t N s. 592/57

Pracowników umysłowych
NA STANOWISKA INSPEKTORÓW I ST. REFERENTÓW 

poszukuje od zaraz Bank Inwestycyjny w Rybniku, 

ul. Chrobrego 8, tel. 13-38.

Wymagana praktyka inwestycyjna lub finansowa. Absol
wenci szkół wyższych pożądani.

Warunki pracy do omówienia na miejscu.

27. Mari a N ow ak ów n a
28. F ranciszek  L udw ik
29. E lżbieta L eb iock a  z d. P ad uszek
30. K atarzyna P ad uszek  z d. M arniok
31. a) Em il F ir la . 

b) M aria F irla
32. a) W ilhelm  B u g ie l

b) Anna B u g ie l z d. W ieczorek
33. a) P a w eł Jakób

b) Jad w iga  Jakób  z d. B erger
34. a) Ignacy  P lu ta

b) Jad w iga  P lu ta  z d. S zym iczek
35. Otto H enke
36. a) A ndrzej G aw lik

b) A nastazja  G aw lik  z d. Ju rczyk
37. Jan T om anek

Ns. 593/57 
Ns. 534/57 
Ns. 595/57 
Ns. 596/57

NS. 597/57

Ns. 598/57

NS. 539/57

Ns. 600/5: 
Ns. 601/57

— ,, „  Ns. 602/57
— „ „ Ns. 603/57 

Wzywa się wyżej wymienione osoby wzgl. ich następców
prawnych, aby w terminie dwóch miesięcy od daty ukazania 
się niniejszego ogłoszenia zgłosili się do Sądu, w którym toczy 
się postępowanie i wykazali bezzasadność wniosku.

SĄD POWIATOWY W WODZISŁAWIU

Kwalifikowanych sprzedawców
branży przemysłowej oraz

kierowcę
na samochód osobowy przyjmie od zaraz

DYREKCJA MIEJSKIEGO HANDLU DETALICZNEGO 
W RYBNIKU

Zgłoszenia osobiste przyjmuje Dział Kadr MHD Rybnik, 
ul. Rew. Październikowej 11



Sport na codzień — tak

ale kiedy u nas powstaną 
pierwsze ogniska TKKF?
Od czasu do czasu pojawiają się w prasie sportowej m niej

sze lub większe publikacje poświęcone roli i zadaniom To
warzystwa Krzewienia K ultury Fizycznej. Jak  sama nazwa 
wskazuje towarzystwo to ma głównie zająć się sportem 
masowym. W tej chwili na terenie kraju działa już k ilka
dziesiąt ognisk towarzystwa, w tym kilkanaście w naszym 
województwie. Tu i ówdzie członkowie ognisk zatroszczyli 
się o wykorzystanie bezczynnie dotąd istniejących obiektów 
sportowych przeznaczając zdobyte złotówki na rozwój dzia
łalności.

Rybnicka sze rm ie rk a  naw iązu je  do daw nych  tra d ycji

Nagroda RKS
i puchar redakcji
oczekują zdobywców

Górnik
„NOWIN"

Z przykrością należy stw ier
dzić, że w Rybniku nikt jeszcze 
poważnie nie pomyślał o założe
niu ogniska Towarzystwa Krze
wienia Kultury Fizycznej. Rzeko
mo nasi działacze sportowi otrzy
mali z Warszawy jakieś instruk
cje, miało odbyć się pierwsze ze
branie a le zapał szybko zgasł i 
całą sprawę należy raczej trak to
wać jako utopię. Niektórzy dzia
łacze sportowi wyrazili się, że 
wcale nie rozumieją celu nowej 
organizacji. Warto przy tej okazji 
wyjaśnić, że Towarzystwo Krze
wienia K ultury Fizycznej zosta
ło powołane na skutek fatalnego 
stanu sportu masowego, popular
nie zwanego kultu rą fizyczną, 
która w ostatnich latach znalazła 
się w opłakanym stanie. Towa
rzystwo ma zmienić ten stan rze
czy na lepsze, ma organizować

Ping-pong
Po p ią te j kolejce spo tkań  na czele 

w ojew ódzkiej klasy  A gr. III zn a j
d u ją  się w dalszym  ciągu p ing-pongi
ści Silesii R ybnik. W ydaje się m ało 
p raw dopodobne, aby ostro  fin iszu jący  
G órnik  Chwałowice przeszkodził im w 
osiągnięciu ostatecznego celu tzn. w y
w alczenia aw ansu do ligi okręgow ej.

A oto uzyskane w ynik i:

SILESIA RYBNIK — LZS ŁĄKA 9:1

Mimo, że rybn iczan ie  w ystąpili bez 
Bogacza i H. Śpiew oka odnieśli sto
sunkow o łatw e zw ycięstw o nad  LZS 
Ł ąka 9:1. Z w ycięskie p u n k ty  zdobyli: 
T. Śpiew ok i K onieczny po 3, Skop 
2, oraz w grze podw ójnej: K onieczny 
— T. Śpiew ok 1.

GÓRNIK CHWAŁOWICE — GÓRNIK 
Ib CZECHOWICE 10:0

Chw ałow iczanie rozgrom ili na w y
jeździe G órn ika Czechowice w m aksy
m alnym  stosunku  10:0, zdobyw ając 
p u n k ty  przez L azara, Szczotkę i Fizię.

W pozostałych spo tkan iach  uzyska­
no n as tępu jące  rezu lta ty : S tal Ib Cie­
szyn — RKS G órnik 10:0, B udow lani 
B ielsko — B eskid  Skoczów 7:3.

TABELA GR. III

Silesia R ybnik 13 107:23
G órnik  Chwałowice 13 ‘ 100:30
B eskid Skoczów 17 82:48
B udow lani Bielsko 12 16 75:45
RKS G órnik 12 12 66:34
Stal Ib Cieszyn 12 10 62:58
Stal Ib B ielsko 12 7 36:84
LZS Ł ąka 13 3 21:100
G órnik Ib Czechowice 12 2 22:98

A. K onieczny

GÓRNIK PSZÓW 
CONSTAL CHORZÓW 

O MORALNEGO MISTRZA 
ŚLĄSKIEJ KLASY A

Mistrz rybnickiej klasy A Gór
nik Pszów rozegra jutro na boi
sku w Pszowie mecz piłkarski z 
Constalem Chorzów o tytuł mo
ralnego mistrza śląskiej k lasy A. i        zawodnikom Concordii 
Początek spotkania o godz. 14.         kółko olimpijskie.

życie sportowe wszędzie gdzie 
tylko to jest możliwe.

Sport na codzień, a więc 
gimnastyka, pływanie, gra w 
siatkówkę. — Kto ma uczyć 
młodych i starszych ludzi pier
wszych kroków? Zadania te
go nie są w stanie spełnić ani 
koła sportowe ani komitety kul
tury fizycznej. Kto ma opiekować 
się istniejącymi już obiektami 
sportowymi i troszczyć się o bu
dowę nowych? Właśnie Towarzy
stwo Krzewienia Kultury Fizycz
nej.

Otrzymaliśmy list, w którym 
sympatycy gimnastyki m ieszkają
cy na osiedlu w Czerwionce moc
no ubolewają nad tym, że zostali 
pozbawieni możności uprawiania 
gimnastyki. Do 1953 r. istniała w 
Czerwionce sekcja gimnastyczna, 
ale w następnych latach jej dzia
łalność podupadła. Zainteresow a
nie tą dyscypliną sportu pozosta
ło jednak do dziś wśród miesz
kańców osiedla i obecnie chcie
liby oni ponownie uruchomić 
sekcję. Istnieją więc podatne w a
runki dla rozwoju TKKF.

W Rybniku i innych miejsco
wościach naszego powiatu istnie
je szereg możliwości dla dobrego 
funkcjonowania towarzystwa. 
Potrzebne na ten cel pieniądze 
też się da znaleźć. Ale o to trze
ba robić starania, interesować 
się towarzystwem poważnie i na 
codzień. Okres zimowy należy 
wykorzystać na założenie w Ryb
niku i innych miejscowościach 
powiatu pierwszych ognisk To
warzystwa Krzewienia K ultury 
Fizycznej.

Czekamy na start. (s)

Zdobyli pierwsze

kółko
kółko                              olimpijskie

Wielką rewelację mistrzostw 
okręgowej ligi juniorów (gr, II) 
stanowi jedenastka Concordii 
Knurów. Młodzi piłkarze z K nu
rowa nadawali ton rozgrywkom 
pierwszej serii a dzięki ostatnie
mu zwycięstwu nad Naprzodem 
w Lipinach 2 : 1 zdobyli tytuł 
jesiennego mistrza okręgowej ligi 
juniorów. Bram ki dla Concordii 
zdobyli: Żyła i Ciupek.

Zdobycie tytułu mistrzowskie
go na półmetku rozgrywek daje 

pierwsze

Kilka tygodni temu zetknąłem 
się z trenerem  i kierownikiem 
sekcji szermierczej RKS Górnik 
p. T. Kąskiem. Moja wiedza o 
rybnickiej szermierce była raczej 
fragmentaryczna, toteż pilnie na
stawiałem  ucha, by dowiedzieć, 
się czegoś ciekawego o tym pięk
nym sporcie. Kąsek, który już 
przed wojną był czynnym zawod
nikiem Silesii Rybnik wspominał 
czasy kiedy Silesia, a później 
Błyskawica Radlin odgrywały

pierwszorzędną rolę w polskiej 
szermierce. Gawędziliśmy o ka
rierze Polnika, Gruszczyka, Wim
mera i innych niemniej znanych

rybnickiego i wodzisławskiego w 
szabli i florecie, w konkurencji 
mężczyzn. W ten sposób narodził 
się projekt ciekawej imprezy

zawodników. Gdy rozmowa zeszła        szermierczej, która począwszy od
odbywać się będziena tem at obecnej sytuacji w ryb

nickiej szermierce trener sekcji 
Górnika oświadczył, że ambicją 
RKS Górnik jest przywrócić tej 
dyscyplinie sportu należną jej 
rangę. — Pracę zamierzamy roz
począć od urządzenia w  najbliż
szym czasie mis tr zostw powiatów

bież. roku 
corocznie.

i i  te
Pracowity sezon m ają poza sobą piłkarze Concordii K n u

rów. Kiedy na wiosnę br. powiększono liczbę zespołów II 
ligi, również Concordia Knurów jako wicemistrz Śląska 
znalazła się w jej szeregach. Tylko najbardziej zagorzali 
kibice wierzyli, że ich pupile zdołają utrzymać się w II 
lidze. Mając stosunkowo nieduży kredyt zaufania ze strony 
kibiców piłkarze Concordii robili co tylko było w ich mocy, 
aby utrzym ać się w lidze. Sytuacja zespołu była wątpliwa 
aż do ostatniej niedzieli rozgrywek. Od wyniku spotkania 
z Wawelem Kraków zależało czy am bitni piłkarze Knurowa 
przedłużą swój ligowy byt.

Kiedy wskazówka zegara arb itra  przekroczyła 90 minutę 
gry i na boisku rozległ się końcowy gwizdek a Concordia 
wygrała 2: 0 ,  na widowni zapanował olbrzymi entuzjazm. 
Niektórzy z kibiców wkroczyli na boisko by uściskać piłka
rzy, inni odśpiewali chóralnie „sto lat".

Poziom meczu, który zgromadził komplet widzów nie był 
zbyt wysoki. Początkowo Concordia grała nerwowo, to też 
napastnicy Wawelu często gościli pod bram ką gospodarzy. 
Jednak bram ka zdobyta w 30 minucie przez Grzegorzycę za
prowadziła ład w zespole. Z chwilą zdobycia drugiego gola 
przez Burka na boisku widzieliśmy już tylko jedną drużynę. 
Była nią Concordia. Wawel może mówić o szczęściu, że nie 
przegrał wyżej. Duża w tym zasługa Kaszuby i Pajora.

W zwycięskim zespole wyróżnili się: Wilczek (został defi
nitywnie potwierdzony przez PZPN dla Concordii). Morys,
Haja, Grzegorzyca i Grychtoł. (s)

Już po kilku dniach przekona
łem się, że sekcja RKS Górnik 
poważnie trak tu je  swój zamiar. 
Do komitetu organizacyjnego m i
strzostw zaproszony został przed
stawiciel „Nowin" . Przystępując 
do opracowania regulaminu uz
godniono, że mistrzostwa powia
tów rybnickiego i wodzisławskie
go w szabli i florecie mężczyzn 
odbywać się będą o nagrodę dru
żynową ufundowaną przez Ryb
nicki Klub Sportowy Górnik oraz 
nagrodę indywidualną (puchar) 
redakcji „Nowin". Nagrody są 
przechodnie i mogą być zdobyte 
na własność po trzykrotnym  wy
walczeniu pierwszego miejsca w 
organizowanych corocznie tu rn ie
jach.

Tak więc już za siedem dni 
23 i 24 listopada w sali gim na
stycznej szkoły nr 5 w Rybniku 
przy ul. Mikołowskiej w walce o 
mistrzowskie tytuły i cenne tro
fea spotkają się najlepsi szabli
ści i floreciści obu powiatów. 
Zgodnie z regulaminem udział 
w zawodach wziąć mogą za
wodnicy sklasyfikowani, nie po
siadający klas oraz tacy, którzy 
kiedykolwiek ' uprawiali szer
mierkę. Spotkanie będzie "rojne 
i gw arne". Przybędą na nie za
wodnicy RKS Górnik, Górnika 
Radlin, LZS Jastrzębie Zdrój o
raz szermierze starszej generacji 
n ie zrzeszeni w sekcjach, a mie
szkający w różnych miejscowo
ściach naszych powiatów.

Oto niektóre punkty regulam i
nu:

PROGRAM ZAWODÓW

Sobota 23. XI. godz. 16 — 22 
turniej we florecie, niedziela 24. 
XI. godz. 8 — 18.30 turniej w 
szabli.

ZGŁOSZENIA

Zgłoszenia zawodników w te r
m inie do dnia 21. XI. przyjm u
je kier . sekcji szermierczej  RKS 

Górnik Tadeusz Kąsek Radlin I 
ul. Słowackiego 22.

SPOSÓB PRZEPROWADZENIA 
I OCENA WYNIKÓW

Mistrzostwa przeprowadzone 
zostaną zgodnie z regulam inem  
Międzynarodowej Federacji Szer
mierczej. Zwycięzcy otrzym ują 
tytuły mistrzów powiatów w 
każdej broni. Punktacja druży
nowa — za sta rt każdego za
wodnika zespół otrzym uje 1 
punkt, za wejście do ¼ finału— 2 
pkt. do ½  finału — 3 pkt. do fi
nału — 4 pkt., za zdobycie ko
lejnego miejsca w finale od 8 — 1 
pkt.

Ponieważ do rozpoczęcia m i
strzostw pozostało już tylko 7 
dni gorąco zachęcamy do tre
ningu i życzymy wszystkim u
czestnikom pomyślnych wyni
ków. (sław)

Jeszcze jeden 
sukces Tkocza

KS W łókniarz Częstochowa 
zorganizował w ub. niedzielę im
prezę żużlową pt. „turniej asów". 
Na starcie nie stanęli jednak 
wszyscy zawodnicy czołówki k ra
jowej. Najlepszą formę wykazał 
rybniczanin Tkocz, który zdobył 

powiatów, bezapelacyjnie pierwsze miejsce. 
Tkocz zdobył 15 pkt., na drugim
m iejscu uplasował się Kasprzak 
13 pkt., na trzecim Waloszek.

U nia K ryw ałd  
w klasie — A

Wicemistrzowie rybnickiej k la
sy B: Unia Krywałd i Gwiazda 
Skrzyszów rozegrali decydujące 
spotkanie o wejście do klasy A. 
Lepszym zespołem okazała się U
nia odnosząc zwycięstwo 2:0. Unia 
Krywałd wykazała w tegorocz
nych rozgrywkach poprawną for
mę i można spodziewać się, że 
będzie ona w przyszłym roku groź
nym rywalem  dla wszystkich d ru
żyn klasy A.

LZS Adamowice i Górnik Pszów Ib                            najlepsze w klasie C
Górn i k Pszów I  
b

Mistrzowie k lasy C: Kolejarz
Olza, LZS Adamowice, Górnik 
Pszów Ib i LZS Kamień rozegra
li w ub. niedzielę dwa pojedyn
ki celem wyłonienia m oralnego 
mistrza klasy C. Mecze te roze
grane zostały w Rydułtowach

Tajemnicza historia 
pewnego protestu

Dziwne rzeczy dzieją się w na
szym  św iatku piłkarskim. Np.  
władze piłkarskie podokręgu  
rybnickiego i Śl. OZPN potrze
bują aż 5 miesięcy czasu, aby za
d ecydować o losach pewnego 
protestu, wydając w końcu śmie
szne orzeczenie. Chodzi nam o 
protest wystosowany przez KS 
Górnik Rymer z dnia 10 czerw
ca b r. do WGiD podokręgu ryb
nickiego. następnie do zarzą
du tegoż podokręgu i Śl. 
OZPN w Katowicach. Sprawa ta 
znalazła się w centrum  uwagi 
nie tylko obu zainteresowanych 
kół tj. Górnika Rymer i Na
przodu Rydułtowy ale także po
zostałych uczestników mistrzostw 
rybnickiej klasy A. Gdyby pro
test rozsądnie rozpatrzono we 
właściwym czasie uniknięto by 
niesnasek i nieporozumień to
warzyszących końcowej fazie 
rozgrywek rybnickiej klasy A. 
Dlatego całkowicie rozumiemy 
starania kier. KS Górnik Rymer, 
które robi co tylko można, aby 
obalić krzywdzące postanowienie 
śląskich władz piłkarskich. 

Oto niektóre fragm enty listu 
zredagowanego przez KS Górnik 
Rymer do PZPN Warszawa. Śl. 
OZPN Katowice, Śl. OZPN po
dokręg Rybnik oraz kilku innych 
instytucji i urzędów m. in. i na
szej redakcji.

„...Nasza drużyna uczestniczy
ła w bieżącym sezonie w mistrzostwach

mistrzostwach rybnickiej klasy A i zgo
dnie z term inarzem rozegrała w 
dniu 9 czerwca mecz o punkty 
w Rydułtowach z miejscowym 
Naprzodem. Spotkanie to za
kończyło się zwycięstwem Na
przodu Rydułtowy w stosunku 
2 : 1. W czasie zawodów przy 
stanie 1 :1 sędzia dopuścił się 
naruszenia przepisów gry, na co 
KS Górnik Rymer odpowiedział 
protestem z dnia 10 czerwca w y
stosowanym do podokręgu ryb
nickiego. Do protestu dołączyli
śmy szczegółowe wyjaśnienie sy
tuacji, z k tórej naszym zdaniem 
padła nieprawidłowa bramka. 
Komunikatem WGiD podokręgu 
rybnickiego nr 17 z dnia 9 sier
pnia br. zostaliśmy powiadomie
ni o odrzuceniu naszego protestu 
Odmowną odpowiedź otrzym aliś
my także od zarządu podokręgu  
rybnickiego"...

„...Wobec powyższego skorzy
staliśmy z przysługujących nam  
praw i odwołaliśmy się do in
stancji nadrzędnej, do zarządu  
Śl. OZPN w Katowicach. W 
okresie kilku tygodni losy prote
stu były nam nieznane, po czym 
WGiD Śl. OZPN po zebraniu do
wodów, dopatrując się narusze
nia przepisów gry postanowił u
nieważnić wynik spotkania m i
strzowskiego z I serii rozgry
wek: Naprzód Rydułtowy —
Górnik Rymer nakazując po­

powtórkę na dzień 3 listopada. O
powyższym zostaliśmy powiadomieni          niezwykle emocjonujący kończąc się w 
powiadomieni telegramem WGiD Śl.
OZPN z dnia 26. X.“...

„...W tym okresie na widownię 
wystąpili działacze Górnika 
Pszów, który pod koniec rozgry
wek zajmował miejsce w czo
łówce. Górnicy z Pszowa obaw ia
jąc się powtórki naszego meczu 
usiłowali storpedować w Śl.
OZPN nasz słuszny protest. I oto 
następuje krytyczny moment: 
zarząd Śl. OZPN kierując się 
nie wiadomo jakim i przesłanka
mi unieważnił decyzję WGiD od
wołując powtórkę zawodów w 
dniu 3. XI Zażądaliśmy w yjaś
nienia takiego obrotu sprawy. Śl.
OZPN przyrzekł nam, że pow
tórnie rozpatrzy sprawę 5 listo
pada. Jednak i tym razem za
padła odmowna odpowiedź"...

....Stwierdzamy, że niektórzy
z członków W GiD podokręgu 
rybnickiego widząc w naszym 
zespole głównego faworyta roz
grywek rzucali mu kłody pod 
nogi. Pragniem y także zaznaczyć, 
że komuś zależało na tym, aby 
protest „odleżał" kilka miesięcy 
w szufladzie"...

„...Uważamy, że

gromadząc około 1000 widzów.
W pierwszym spotkaniu zmierzy
ły się zespoły Kolejarza Olza i 
LZS Adamowice. Kolejarze w y
szli na boisko zbyt pewni zwy
cięstwa. Już po pierwszym kw a
dransie gry okazało się, że LZS 
Adamowice w dość dobrym stop
niu opanował arkana sztuki pił
karskiej. pojedynek był niezwykle

w
normalnym czasie gry remisem 
3 : 3. W dogrywce zespołem bez
względnie lepszym był LZS Ada
mowice, który ostatecznie wygrał 
mecz w stosunku 5 : 3.

W drugim meczu zmierzyły 
się Górnik Pszów Ib i LZS Ka
mień.  Mimo  wysokiego zwycię
stwa 6 :1 Górnicy z Pszowa swą 
grą nie zachwycili. Już po kilku 
m inutach gry Pszów zdobył pro
wadzenie. K ontratak LZS Kamień 
zakończył się zdobyciem wyrów
nującej b ram ki. Drugą bram kę 
Gór nik Pszów zdobył przy pomo
cy sędziego, który nie zareago
wał na faul popełniony na bramkarzu

 Kamienia. Taki obrót 
sprawy załamał mało psychicznie

odpornych piłkarzy Kamienia. 
Nie była to zresztą jedyna w tym 
meczu pomyłka sędziowska.

Dzięki zwycięstwu Górnik 
Pszów spotka się w najbliższą 
niedzielę na boisku Silesii w

G órnik  R adlin  
otrzymał - posiłki

Po kilkutygodniowej przerwie 
spowodowanej chorobą pięściarze 
Górnika Radlin wznawiają roz
grywki o mistrzostwo wojewódz
kiej klasy A. Najbliższe spotka
nie rozegrają oni w sobotę 16. 11. 
o godz. 18 w świetlicy w B iertu ł
towicach. Spotkanie to zapowiada 
się bardzo atrakcyjnie ze wzglę
du na s ta rt w zespole radlińskim  
trzech nowo pozyskanych pięścia
rzy: Janeckiego i Drobnego z

Lubomii z jedenastką LZS A damowice         Budowlanych Racibórz oraz 
Adamowice.         Szwedy z CWKS Warszawa.

Dobra postawa działaczy
K olejarza Żory

Na medal spisali się działacze 
Kolejarza Żory, w których rę
kach spoczywa organizacja je
siennych biegów przełajowych na 
szczeblu powiatu rybnickiego. 
Kierownictwo Kolejarza dołożyło 
wszelkich starań, by impreza 
wypadła jak najlepiej. Doskonała 
pogoda oraz dobrze przygotowane 
trasy sprawiły, że uzyskano do
bre na ogół rezultaty.

WYNIKI MĘŻCZYZN
3000 m 1) Rek (Start Rybnik)

S tart Rybnik 196 p k t, 3) ZSZ 
Żory 183 pkt., 4) Kolejarz Żory 
96 pkt.

O statni w ystęp 
w I lidzew

Górnicy z Radlina rozegrają 
jutro ostatni mecz w I lidze. 
P rzeciw nikiem radlinian będzie 
krakowska Wisła, która podobnie 
jak Górnik znajduje się w nienajlepszej

10,28,1, 2) W ichary (Start Rybnik        nienajlepszej formie. Aczkolwiek n iedzielne

Pod siatką

władze piłkarskie zajmą się po
nownie naszą spraw ą i po obiek
tywnym rozpatrzeniu faktu wy
dadzą sprawiedliwy wyrok..."

PS. Od siebie chcielibyśmy 
dodać, że historia protestu KS 
Górnik Rymer jest co najmniej 
tajemnicza. Czy nie śmieszne poza

poza tym jest to, że raz nakazuje 
się powtórzyć spotkanie, by za 
kilka dni zmienić decyzję. Dla 
rozładowania nieprzyjem nej a t
mosfery w podokręgu rybnickim 
najlepiej byłoby jeszcze raz 
gruntownie zająć się całą histo
rią. (s)

Szanse siatkarzy LZS Rogoźna 
na awans do wojewódzkiej klasy 
A poważnie wzrosły. W przed
ostatnim  spotkaniu LZS Rogoźna 
pokonał S tart Pszczynę 3:1. Cały 

odpowiednie         zespół zagrał bardzo ofiarnie odnosząc

1051.7; 1000 m 1) Kupka
(Start Rybnik) 2.53 2, 2) Rojek
(LZS Ligota) 3.01,; 800 m 1) Ol
szowski (Kolejarz Żory) 2,17,3. 2) 
Biela (ZSZ Żory) 2,24,7.

KOBIETY
500 m 1) P ieter (LZS Ligota) 

1,33, 2) Toszek (LZS Ligota) 1.34.
Pierwsze miejsce oraz puchar 

przechodni ZP TPPR zdobył ze
spół LZS Ligota — 507 pkt., 2)

dzielne spotkanie nie posiada 
żadnego wpływu na układ ta
beli I ligi, to jednak Górnicy 
chcąc zmyć kiepską opinię po 
meczach z Legią i Polonią po
winni zagrać am bitnie i odnieść 
zwycięstwo. Ostatni występ w I 
lidze należało by uczcić sukcesem.

nosząc zasłużone zwycięstwo. W 
zwycięskim zespole wyróżnili się: 
E. Zając, R. Szpindel i J. Puch.

Redaguje Kolegium  w składzie: 
M aksym ilian  F relichow ski (re d a k to r 
naczelny) S tan isław  Pieles F ryd eryk  
P ie trzyk  (sekretarz Redakcji), Jan 
S ław ik  i S te f an S ław ik  Adres Re
dakcji i A dm in istracji: R y b n ik . ul
Pow stańców  27 te le f ony 13-50 i 312 
PKO -  R yb n ik  80-9-152 Dru k: K ato
w icka D rukarnia  Dzie łow a

N r zam . 746-/11. 11. 57. R — 16 
Zgłoszenia na p renum era tę  p rz y j

m ują  listonosze i oddzia ły ,R uch" do 
10 każdego m iesiąca na m iesiąc n a
s tę p n y .

MECZ CONCORDIA 
KNURÓW — RKS GÓRNIK 

ODBĘDZIE SIĘ...
Oczekiwany z dużym zaintere

sowaniem pojedynek dwóch m i
strzów grup rybnickiej klasy B: 
Concordia Knurów i RKS Górnik  
nie doszedł do skutku. Spotkanie 
to odbędzie się jednak w nad
chodzącą niedzielę na boisku 
Concordii w Knurowie o godzi
nie 14. Stawką meczu będzie 
zdobycie tytułu moralnego 

mistrza rybnickiej klasy B.
m istrza

KAŻDY ZAWODNIK 
MUSI POSIADAĆ KARTĘ 

ZDROWIA
MKKF R ybnik  w ydał w osta tn im  

czasie zarządzenie, k tó re  u jednolica 
system  badań  lek arsk ich  dla spor
tow ców . D otychczasow y przebieg b a
dań w ykazał szereg b raków  i by ł 
w ręcz szkodliw y dla zdrow ia zaw odni
ków. Np. koła sportow e p rzesy łały  
dow olnie obranem u lekarzow i w ykaz 
sportow ców , k tó r zy m ają  poddać się 
badaniom . L ekarz za tw ierdzał listę 
nie og lądając w w ielu w ypadkach  
pacjen ta .

W m yśl zarządzenia MKKF jed y n ą  
p laców ką pow ołaną do p rzep ro w a
dzania badań  lekarsk ich  jest od tąd  
P oradn ia  S portow o-L ekarska  w R ybn i
ku. B adan ia przeprow adzane są bez
p ła tn ie , a każdy zaw odnik  o trzym uje  
indyw idualną  k a r tę  zdrow ia. W obec 
powyższego zbiorow e zestaw ien ia  o 
stan ie  zdrow ia zaw odników  tra c ą  a k
tualność . (s)


